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N O W Y  PO D R ĘC ZN IK  

SZK O LN Y

Księgarze otrzymali zawiadomienie, że (na­
kładom „Zrębu“ ukażą się nowe, zasadniczo 
i gruntownie zmienione ,podręczniki szkolne, 
przystosowane do programów zreformowanej 
szkoły.

Podręczniki historji polskiej dla uczniów 
jednolitej szkoły mają opracować pp. Stani­
sław Zakrzewski i Julian Smulikowski w du­
chu wychowania państwoiweigo.

Jesteśmy w  tem przyjeimnem nałożeniu, że 
możemy już teraz podać naszym czytelnikom 
niektóre ustępy tego nowego podręcznika.

Opiewają one,, jak następuje:
„Z e  wszystkich trzech zaborów  najsmut­

niejsze by ło  położenie Polaków  w  zaborze au­
striackim. Chytry c. k rząd zaborczy narzucał 
tej dzielnicy samorząd prowincjonalny, pow ia­
tow y i gminny, tudzież autonomię uniwersy­
tecką, niezależność sędziowską, wolność pra­
sy, stowarzyszeń i zgromadzeń, samorząd kas 
oszczędności i kas chorych. Wskutek w ym ie­
nionych nieprawości rozw ija ło  się party jn ie- 
two, a obce agentury szerzy ły  hasła autono­
miczne ' i liberalnę bałamucąc społeczeństwo, 
jakoby praworządność, wolność polityczna i 
urządzenia samorządowe by ły  ostojami pol­
skości. Brak bata dawał się przykro odczu­
wać.

„Naród idjotów otrzym ał ideologię, niepra­
wości zostały wytępione, a obce agentury 
przeniesione w stan spoczy nku Kw itli w  «w e  
czasy m ężow ie zasłużeni, jak Kostek, Czarna, 
Pantofeimacher i wielu im pudobnych. Lud­
ność doszła do dobrobytu i moearstwmwego 
stanowiska."

Kiedy u n o ?
— o—

N ow y rząd węgierski generała Gómbosa u- 
chw alii —  le leg iam y padają, że jednomyślnie — 
zniesienie sądów doraźnych. Sądy te zaprow a­
dzono na W ęgrzech po okropnym zamachu kole­
jow ym  Ma tuszki, ale stasowano je  przeważnie 
wobec robotników, którzy z nędzy popełniali ja­
kąś ziprodnię.

K iedy u nas zostaną sądy doraźne zniesione? 
M iały one być „lekc ją " dla społeczeństwa dla o- 
swohodzenia go od bandytyzmu, ale jakoś m imo 
nich bandytyzm, jak z  codziennych wypadków  
dow iadujem y się, nie wygasa. Z instytucji przej ■ 
sciewej sądy doraźne stały się jakby instytucją 
stotą. Czy w  Polsce stosunki m ia łyby być gorsze 
niż na W ęgrzech? Jeżeli tam rząd napół dykta- 
orski może się bez tych sądów obejść, dlaczego 
u nas nie?

Proces sędziego Demanta 
] .pzeci wk.j* „ilG^otnlko wl“

W  P O N IE D Z IA Ł E K  ODBĘDZIE SIĘ R O Z P R A W A  W  SAD ZIE  N A JW Y Ż S Z Y M
W  poniedziałek przyszłego tygodnia odłiędzie 

się w  Sądzie Najw yższym  głośna sprawa sędziego 
Demanla przeciwko redakcji „Robotnika". Jak 
wiadomo, redakcja „Robotnika ' wytoczyła prze­
ciwko sędziemu Dem anlowi szereg zarzutów, w  
związku z  jego pobytem w  Rosji w  czasie rewo­

lucji bolszewickiej W  pierwszej instancji redak­
tor odpowiedzialny „Robotnika" tow. S tefa new ­
ski został skazany na sześć m iesięcy więzienia. 
W yrok  ten zastał zatw ierdzony przez sąd apela­
cyjny w  W arszawie. Obrońca skazanego wniósi 
dio Sądu Najwyższego skargę kasacyjną.

h te re sy adw. W yrostka, senatora z  B5
Z W arszaw y donoszą: Posłow ie i senatorowie 

klubu BB, pochodzący z dzieln ic zachodnich, do­
m agają się podobno, 'aby senator W yrostek w 
zw iązku ze swem i „staraniam i" o obniżkę podat­
ków  ks. Pszczyńskiego złożył mandat.

W  kołach politycznych przy pominą ją, że nie

jest to pierwsza afera tego rodzaju p. senatora 
z BB dra W yrostka.

Już raz poseł Rybarski w  kom isji sejm owej o- 
Iwarcie oskarżył p. W yrostka o ■wystawienie ra­
chunku na 10 procent od wyrobionej przez sie­
bie pożyczki w Banku Gospodarstwa Krajowego.

Czy rząd popełnia n ezręczności?
Jeżeli tali twierdzi „Czas", nie m am y powodu 

nie wierzyć. Z okazji uchwał Rady Naczelnej PPS  
oraz zjazdu stronnictwa narodowego „Czas" w  
krótkich notatkach ko-nsiduuje sobie zupoln e do- 
woli teorję, że „dw ie opozycje (tj. socjalistyczna 
i endecka) bedą z pewnością wyzy ski wały- kryzy s 
gospodarczy 1 pewne niezręczności rząd u (pod- 

| kreślenia nasze) do mniej lub więcej gwałtownej 
kampanji".

Zgadł staruszek. Istotnie PPS  —  za endecję nie 
nicuny legitym acji przemawiać —  będzie się sta­
rała wyzyskać wszystko to, czego rząd nie zrobił 
albo co —  mówiąc językiem „Czasu" —  niezręcz­
nie zrobił, dla gwałtownej kampanji. Czy byłoby 
w tern coś aż tak nowego, że trzeba tomu poświę­
cić specjalną glossę? PPS  dotychczas robna 
„gwałtowną kampanję" i będzie ją  dalej robiła,

gdyż zadani “m je j jako stronnictwa opozycyjnego 
jest walka 2 systemem.

W  kampanii tej PPS  znalazła —  urzypuszcza- 
iny, m im owolnego pomocnika w „Czasie Jeżeli 
ten organ sanacyjnych konserwatystów czy kon­
serwatywnych sanatorów przyznaje, że rząd rubił 
niezręczności, to m y mamy prawo użyć na okre­
ślenie polityki rządowej innego wyrażenia, które­
go jednak ze względów samozachowawczych nie 
uży jem y.

Chcielibyśmy tylko zapytać się, janą różnicę 
zrobiłby „Czas" m iędzy swym terminem „n ie­
zręczności" a  innicj więcej odpowiednikiem tego 
określenia ,b łędy". Clioćby nawet tylko niezręcz­
ności, to każda opozycja ma prawo i obowiązek 
zwalczania popełniającego je. A  czy to odniesie 
skuick —  kto dożyje, zobaczy7.

N o w e  e g z e k u c j e  p o d a t k o w e
YV przyszłym  tygodniu m ają już rvzpoeząć 

swoją działalność egzekutorzy skaibow i, ścią­
gający nietylko podatki państwowe, ale także 1 
m iejskie, oraz składki Kas chorych Liczba spraw

egzekucyjnych, które władze podatkowe m ają 
przejąć na terenie samej W arszawy, wyniesie 
„bagatelną-1 liczbę, bo „tydko" 5 m iljonów  spraw. 
100 egzekutorów będzie m iało co do czy nienia.

Japonja za p rze c za
>r‘dyn, 12 paźdzk-rnika. Japońskie minister* 

slw ► spraw zagranicznych dementuje pogłoskę, 
z F r a  j'aBolls:K1 zb iega ł: o zawarcie sojuszu
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tóiędzyiiaroduwka m ło d zie ży socjalistycznej
W  niedzielę otwarty został w sa,: reprezenta­

cyjnej w  Pradze czeskiej mongres Międzynaro­
dówki m łodzieży socjalistycznej przy nadzwyczaj 
licznym  udziale przedstawicieli należących do 
M iędzynarodówki zw iązków. —  Po odśpiewaniu 
..M iędzynarodówki" zagaił obiady Hemz (Au- 
strja), wskazując na zm .cnne losy ruchu wśród 
młodzieży7. Heinz omaw ia ! dalej ciężkie walki, kto 
re czekają m łodzież na całym świacie. Następnie 
mówca wśród w ielkich owacy j w itał na stępują­
cych gości: Fryderyka Adlera, sekretarza M iędzy­
narodówki socjalistycznej, Taycrlego (P raga ) jako 
przedstawiciela M iędzynarodówki zawodowej 11- 
lachera i Steina, przedstawicieli robo' niczej Mię­
dzynarodówki sportowej, "Wintera i Jalkotzy‘ego, 
jako przedstawicieli socjalistycznej M iędzynaro­
dówki wychowania, m inistrów Berhyne, Soukupa 
i W intera jako przedstawicieli czeskiej partji soc. 
dem. Czecha, jako przedstawiciela niemieckiej 
partji soc. darni W końcu Heinz zawiadomił, że 
delegacje państw bałtyckich nie otrzym ały od 
swych rządów pozwolenia na w yjazd do Pragi, 
co kongTes przy ją ł z ogromnem oburzeniem.

P O W IT A N IA  
Tow . Soukup wskazał na to, że jesteśmy na 

punkcie zwrotnym  polityki m iędzynarodowej i że 
m łodzież socjal istyrczna w  końcowej walce o so­

cjalizm  ma ao spełnienia decydujące zadanie.
Io w , di,. Czech złożył pnwuanie imieniem ru­

chu soc jat. wśród N :emców w Gzcchosłowac i i 
stwierdził, że socjalizm już od samych swych po­
czątków zajął się młodzieżą, którą też w najc ięż­
szych czasach swej walki miar po swoji j stronie. 
Jako minister opieki społecznej najlepiej potrafi 
ocenić biede wśród proletarjaoKiej młodzieży.

S P R A W O Z D A N IE  O RG AN IZAC YJN E

złożył Ollenhauer (Berlin ). Omawiał on ciężkie 
położenie gospodarcze socjalistycznych Zw iąznów 
młodzieży7, co utrudnia ich pracę Mimo ataku ze 
sironv reakcji było przecież m ożliwem  rozbudo­
wać Międzynarodówkę młodzieży. Ochota do wal­
k i jest nie złamaną. Gdy przed przeszło 25 łaty 
zebrali się przedstawiciele m-lodzieży w  Szddgar- 
cie, liczvla Międzyna-odówka miodzieży zaledwie
50.000 członków dzis liczy przeszło 270.000 człon­
ków. Nasza Międzynarodówka jest o w iele siln iej­
sza od komun stycznej Na {wszystkich- polach na­
szej w alki można zaznaczy7ć silną aktywność. 
Łączność z innemi organizacjam i m iędzynarodo- 
wemi proletarjatu jest bardzo ścisła. Swą pracą 
i swemi uchwałami kongres obecny dowiedzie, 
że młodzież socjalistyczna kieru je się starem ha­
słem: przeszkadzacie nam, ale nie pokonacie nas.



2 Nr. 234. Czwartek, 13 $>as6dzLetm. 1932.

Kartelu nie chcą, a Rząd nie m oi i
Donieśliśmy w czoraj wślad za je ­

dną z agencyj prasowych, że p rze ­
m ysłow cy w ęglow  odm ów ili obniże­
nia ^en węgla. Odmowę sw oją  m oty­
wują tcm, że zbyt w ęgla  na rynku we 
wnętrznym  jest słaby, a w yw óz za ­
granicę spada. Z tych względów  ob­
niżka jest nieaktualna.

T o  są oczyw iste kp ny Zbyt w e ­
wnętrzny słabnie, ponir.waż węgiel 
jest za drogi i  dla zubożałych mas 
coraz mniej dostępny. Jest elemen - 
tarnem prawem ekonomji, że zm n iej­
szenie popytu w yw oh ip  potanienie 
towaru. W ęg ie l powinien tedy pota­
nieć, zwłaszcza, że i w yw oź spada. 
A  jeże li prawda jest, że na wyw ozie 
w ęgla  traci się, to byłby to jeszcze 
i eden m otyw  do potaniem a węgla w 
kraju.

A le  przem ysłowcy węglow i w łaś­
nie dlatego połączył się w kanel, bv 
podeptać zasady ekonomji. Kartel 
ma panować nad żyd em  gospodar- 
czem, a nie jakieś tam prawa ekono­
miczne. N o  —  i panu:e Tonna w ę­
gla —  jak donosi inna agencja —  ma 
kosztować w  W arszaw ie 65 —  65 zł., 
w  detalu z  odnoszeniem do demu 
3.50 —  8.60 za 100 k lg „ czyli klg. 
węgta po 8K  —  8*/» g r it  P raw d z i­
w ie czarne djam enty!

Ta  niesłychana samowola kartelu 
węglow ego zadziw ia tembardziej, .2 
Rząd ma własne kopalnie na Śląsku 
(„Skarbo ferm "). N ie  wiemy jaki iest 
stosunek tych kopalń do kartelu, ale 
wiemy, że  nie powinny wspierać po­
lityki kartelowej. Czyżbyśm y i co 
do tego się m ylili?

A  to 00 w ypraw :a k-ai tel węgIo\/y, 
robią wszystkie inne kartele, kterych 
nam nożyło d ę  w  Polsce tyle, że aż 
się niemi dławi.

Kartele, na wszystkie zadania ob­
niżenia cen, odpow 'ada ją : nie chcę,
nie kalkuluje mi s-ię. «

A  m ożeby tak panowie z karteli 
w yw lek li na światło dzienne swe k a l­
kulacje i przekonali społeczeństwo, 
że im się m e  kalkuluje i dlaczego im 
się nie kalkuluje Znana jest płaca 
każdego robotnika, pensja każd- go 
pracownika i urzędnika, A le  kalku­
lacje .przemysłowców są tajemnicą, 
do której nikt poza nimi samymi lie 
ma dostępu. Tajem nicy te" nie zdra 
dzą księgi buchaltei yjne, ani. podat­
ki. niepłacone. N ic tedy dziwnego 
że w  tym samym czasie, k-edy robo ­
tnikom i pracownikom obniża oi<? pła­
ce. przem ysłowcy podwyższają cenę 
węgla.

Stoimy tu przed  zamkniętym w  so­
bie światem, dufnvm w  swą potęgę 
i swą bezkarność.

Oto dziś oałe społeczeństwo, nie 
w yłącza jąc sfer „sanacym yc. ” , do­
maga się obniżenia Cen kartelowych 
a kartele drwią sobie z tego

Jak to może być? Jak to może być, 
że  garsteczka skartel izowan ych przed 
siębiorców wypawiadu walkę całemu 
społeczeństwu? C zyżby całe społe­
czeństwo słało się naraz „antypań 
stwowe", a tylko Owa garsteczka 
przem vsłowców  zajaśniała w  blasku 
„państwowości"?

Odpow iedź jest bardzo prosta. „Sa 
naci-r * od  szeregu lat zv  ‘ ązała się 
jakna [mocniej z kartelami, wspierała 
je, tw orzyła  —  ku zdumieniu resztki 
liberalnych kapitalistów  —  kartele 
przymusowe. C a ły  , etatyzm " obozu 
„sanacyjnego polegał właściwie nr. 
polityce karteli, nieskrepowanei żad ­
nemu ustawami, i monopoli państwo­
wych, traktowanych wyłącznie jako 
źródła fiskalne, czy li bez troski o do 
bry a tani tov7ar.

W  latach dobrej konjunktury la p< 
btyka kartelowo - monopolowa trzy ­
mała się jakoś w cieniu „radosnej

twórczość' A le  w  okresie ciężk ie­
go kryzysu, k iedy budżet Państwa 
wykazu je coraz w iększy deficyt, po ­
lityka ta załam uje się z hukiem i 
trzaskiem. M onopole przynoszą co­
raz m niejszy dochód, a wobec karte­
li Rząd iest bezsilny. R ząd  może na­
wet chce obniżyć ceny artykułów kar 
telowych. Przypuszczam y, że chce. 
Toć ob.ecywał ty lenroin ie  urzędni­
kom państwowym i robotnikom, że 
za obniżkami płac podążą obniżki 
cen. N ie  wątpimy, że Rząd chętnie

popisałby się przed masami pracują- 
cem Janc pogrom ca cer i  tryumfator.

A le  R ząd  jest bezsilny. „Sanacja ' 
jest bezsilna, K artele  tak ją opląta 
ły, że  nie wydostanie się z ich uści­
sków. M am y tu na myśli nie za leż­
ność gospodarczą, czy polityczną, od 
które można s>ię uwolnić —  zw łasz­
cza kiedy się ma w ładzę w  ręku —  
ale zależność finansową, najuciążliw  
szą ze wszystkich zależności.

To  też kartele są pewne siebie N ie 
nodoba się wam nasza po lityka? —

pytajć. one szyderczo to niech Rza< 
nas rozw iąże A  wiedzą, że Rząd te 
go me uczyni bo nie może,

...Organ pułkowiiko-wski lubi od 
czasu do czasu skarżyć się, że nie 
ma w  obozie opozycyjnym  goetnege 
siebie przeciwnika z którym oy mógł 
pokrzyżować szpadę.

Otóż niech R ząd  zawiesi na jakie 
czas cenzure, a dostarczymy oigano- 
w ’ pułKowniKowskiemu m aterjału  d y ­
skusyjnego, az mu... oko zbieleje.

( jmb. ) .

Czterdziestolecie Polskiej *art)i Socjalistycznej
W  listopadzie b. r. upływ, 40 lat od 

założeni;, POLSKIEJ PARTJI SOCJA­
LISTYCZNEJ. Kongres parysk-, który 
odbył się wówczas, uchwalił program 
partyjny. Rozpoczął się nowy okres 
ruchu robotniczego w Polsce. Niepod­
ległość, walka o polepszenie bytu kla­
sy robotniczej, walka z ustrojem kapi- 
labstyczr ym zmiana jego na ustrój so 
cjalistycznj —  oto naczelne hasła P 
P S., w obronie których walczy Partja 
nasza w cfngu czterech dziesiątków 
lat.

Zda‘emy sobie sprawę z roli dziejo­
wej, jaką Partia odegrała od pierwszej 
chwili swego i-tm-enia. Nie było ani je­
dnego wainiojczego wypadku w życiu 
poliłycznem klasy robotniczej i całego 
kraju, w którym P. P, S. nie odgrywała­
by decydującej rob.

Centralny Komitet Wykonawczy P. 
P, S. pragnąc godnie uczcić okres mi­
nionej działalności Partii, postanowił 
wydać książkę p. t.

„40 LAT W ALKI P P. S."

W  kilku pracach, napisanych przez 
wybitnych członków Partji, omówione 
zostaną dzieje ruchu socjalistycznego 
w ciągu 40 lat. Nie zapominam y je­
dnocześnie o okrosrie poprzedzającym 
powstanie Polskiej Partji Socjalistycz­
nej, który zostanie omówiony w pracy 
następnej,

W  wydawnictwie tern nie ograniczy­
my się tylko do dziejów politycznych, 
lecz postaramy się zobrazować także i 
. me formy ruchu robotniczego w jego 
rozwoju histerycznym,

STOW ARZYS^FNIE B. WIĘŹNIÓW  
POLITYCZNYCH dostarczy nasi na­
zwisk członków Partji w okresie 1892 
— 19i8. Bedzie to pierwszy sois tego 
rodzaju, prawdopodobnie, ze zrozumia­
łych względów, niezupełny. Postaramy 
się uzupełnić go, w miarę możności w 
tnnych wydawnictwach Praca, kłórą 
“smierzamy wydać, ozdobiona będzie 
reprodukcjami fotogmiji wybitnych 
działaczów partyjnych. Donoszą o tem 
organizacjom partyjnym, prosimy już

dzisiaj, o rozpoczęcie akcji, mającej na 
celu rczpowscechnienie tej pracy wśród 
ogółu członków Partji i jej sympaty­
ków. Praca ta będzie miała duże zna­
czenie polityczno - wychowawcze. Po­
zwoli bowiem zapoznać sie ogółowi 
nietylko z dziejami naszej Partji, już mi 
nionemi, ale także i z bardzo sta­
rannie dobranym materiałem co do na­
szej pracy aktualnej.

Wydawnictwo nasze bedzie miało o- 
koło 15— 17 arkuszy druku. Niska sto­
sunkowo cena (około 3 zł., dla organi­
zacji 25% zniżki? umożliw? kolportaż w 
najszerszych kołach.

N*‘e wątpimy, iż organizacje partyjni 
dołożą wszystkich starań, by prze; 
rozpowszechnienie naeeego wydewni 
ctwa Partja godnie uczciła 40-lscii 
swego istnienia.

CENTRALNY KOMITET 
WYKON 4WCZY  

POLSKIEJ PARTJI, 
SOCJALISTYCZNEJ.

M ę s t w a  d o k t r y n a
Em. Beri o komunizmie

Emmanuel Beri jest jednym ze zdol­
niejszych publicystów francuskich. Je­
go dwie książki; „Śmierć moralności 
burżuazy,nej" i „Śmierć myśli burżua 
zyjnej" wywołały duże zainteresowanie 
i zdobyły szeroką popularność. Po­
wszechnie bvł uwożmy jeśli nie za ko­
munistę, to przynajmniej za „komuni- 
zrnta" (sympatyka)- Wymźnie jednak 
swych politycznych poglądów nie wy­
łożył.

Obecnie wydał nową książkę (0. Rie- 
dera, rok 1932) p. t. „POLITYKA A 
PARTJE“ i Jest to charakterystyka po­
szczególnych partji francuskich i :b 
wzaj'emnych stbsonków, Książka tc 
ciekawa: zawierz dużo interesujących 
syntez (zestawień, uogólnień), napisania 
jest bardzo żywo.

Obecnie nas zajmą tylko dwa roz­
działy —  o komunistach i socjalistach. 
Tu znajdziemy ciekawe wyzn&nfie wiary 
politycznej Baria. O komunistach fran­
cuskich pktze bardzo ow o , bezlitośnie.

Jeśli chodzi o ideologię, o program 
—  owszem, Beri ma dla nich uznanie. 
Gdyby chodziło tylko o ideedogję, za­
pewne sam należałby do niej Ale na­
leżeć trzeba nie do abstraiKcyjnej ideo­
logii, lecz do PARTJI, —  do realnej 
francuskiej parjti komunistycznej, takiej 
jaką jest. Otóż ta partja krytyki nie 
wytrzymuje. „Doświadczenie mi wy­
kazywało Jstr, 90) coraz bardziej, że 
marksizm ma słuszność, a francuska 
partia komunistyczna —  nie".

Beri zarzuca partji brak życia i zro­
zumienia życia, brak twórczości, ob­
cość na iram~uskim gruncie. Czy partja 
wydala colkolwiek poważnego —  obok 
tłumaczeń z rosyjskiego? Mabks nie­
nawidził dogmaf.yzmu, a lego „ucznio­

wie" woadli w „scholastykę tai yzetr- 
szowską11. Cytata (citafóon) więcej u 
nich waży, niż racja (rańaon). Komuni­
sta francuski nie pcwie nigdy: „deszuz 
pada", lecz „Marks j>o włada, że deszcz 
pada”.

Ta partja, obca życiu, jesit „BEZGŁO­
W Ą ". Jej szefowie kolejni są miano 
wani i odwoływani tak, że nikt nie wic 
kto odwołuje i za cc odwołuje, A od­
wołuje tak szybko, że ci szeiowie ani 
metody pracr ułożyć nie mają czasu, 
ani też nie mogą zdobyć artorytetu. 
Cała oartra jest pogrążoną w POTRÓJ­
NEJ NIEUFNOŚCI — wobec policjanta 
francuskiego, który stara, się dostać do 
oartji; wobec policjanta sowieckiego, 
który pilnuje pr„woviemośc? p a r t ji- 
wobec rewolucjonisty niedość prawo­
wiernego, którego partja boi się wię­
cej, niż samego Chi.yppc‘a, eeefa policji.

Krótko mówiąc —  partrn nie potrą-

WESOŁY KĄCIK
STARE PRZYSŁOWIE

Wediu*, wiadomości dfciimnikarsk; oh na­
sze Mimstp-rjum Skarbu otrzyma riebawem 
piątego z ikalei wice-ministra. P snieważ 
ponad pięcioma wice-ministrami unosić się 
jeszcze będzie sam minister, — sześciu 
więc ogółem kierowników uzyska polsk; 
resort skarbowy

Wdzięczny naród uzytska autentyczne 
notwierdlzenie starege, mądrego przysło­
wia:
„gdzie kucharek sześć, — tam niema’ co 

jeść".

fila wykonać tej roboty, którą dla Ro­
sji wykonał przed rewolucją Lenin, 
przystosowując meerksizm do odrębnych 
rosyjskich warunków. To też wpływy 
partji maleją.

Berła zwłess-cza złości komunistycz­
na metoda W ALKI Z LEW ICĄ fran­
cuską. Dla komumsty taki Deladier, 
wódz lewego rkrżydła radykałów, jest 
takim samym reakcjonistą, jak przed­
stawiciel reakcyjnej prawicy. Klauo- 
wość? Zgoda! Ale niewolnn upraszczać 
i fałszować faktowi

Francuski komunizm zapomina, że 
francuski proletariat ma tradycje, ma 
sweństą psycnologję; że Jaures więcej 
wpłynął na niego, niż Engels. W rezul­
tacie komunistyczni mówcy odczytują 
w parlamencie nudne opracowania, na­
desłane z Moskwy, a Izba sif.ę opróżnia. 
Partja obraca się w zamkriętem kole; 
nie ma koniecznej niezawisłości od 
Komintemu. Może wreszcie kryzys 
społeczny pouczy partję, że niemiecki 
socjalista to nie hitlerowiec, a angiel­
ski labourzysta, to nie prawicowiec 
konserwatywny!...

Jak wid^-iy, krytyka Berle jest bar­
dzo stanowcza. W zgoła innym tonie 
pisze o socjalLgacŁ. Przypisuje im 
przedewrzystldem ognonną role w daie 
le utrwalania pokoju. Preypomma, że 
pod wpkwe®. socjalistów zmieniło się 
nastawierie burżuazyinej lewicy (rady­
kałów), która niegdyś —  tradycyjnie —  
była dość wojownicza.

Kończy Btrl swoją książkę bardzo 
ćlnom podkreśleniem hasła JEBNOsCI 

oroleiarjału (str, 228): „Kto pracuje nad 
jednością robotniczą, ten może być pe­
wien, że jesft na dobrej drodze"!

Kazimierz CzaomsKi
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Z a le  p o n ie w c z a s ie
Sanacyjny „Dziennik Poznański" zamieszcza 

ostre wystąpienie przeciwko lozrzutności, z jaką 
<ioł nywn się u nas różnych inw estycy j:

„ W  stolicy podziw iam y rów n.ież szereg o lb rzy­
mich gm. chów. W śród nicli prym  trzym a gmach 
Baninu Gospodarstwa Krajowego. 2 jednej stro­
ny, jest to chyha najdroższy budynek w  całem 
państwie, z  drugiej strony —  jeden z najbrzyd- 
szy-cn,' Ile K oszto w a ł, tego się chyba nigdy nie 
dowiem y. Sejm napróżnu domagał się złożenia 
rachunKÓw. Tajeann ozosc ta —  jak zwyKle j— 
jes wym arzoną pożywką dla plotkarzy: więc je ­
dni w ym ien ia ją  sumę ośmnastu m iljonów . inni 
podnoszą ją praw ie w  dwójnasób.

N ie wiedząc, ile len gmach kosztował, możemy 
zato z całą pewnością stwierdzić, że oszpecił on

Cytowaliśm y już parokiotnie „Now ą Ziem ię 
Lubelską" i je j żałosne treny, że dalsze, przy- 
błędne brygady zaśm ieciły na amen dzisiejszą 
sanację.

Jeszcze mocniej rozpiera zał i gniew tę „Z ie ­
m ię" w  numerze z 8 b. m.

Czytam y tam

„Na czele lokalnych placówek stanę li'lu - 
dzie nowi, których aż nadto dobrze znamy 
ze strony ch poprzedniej przedm ajowej 
działalności politycznej; < Lzięki nim w ytw o­
rzyła  się tego rodzaju sytuacja, że ludzie 
Komendanta i b y li żołnierze wszelkich for- 
m acyj okazali się poza ramami tego obozu; 
om ijani, —  gdyz są zbyt n iewygodnym i 
świadkami niesławmej przeszłości; niebez­
pieczni, —  gdyż wyrośli z  rewolucji i noszą 
w  sobie wieczne zarzewie buntu przeciwko 
metodom jakie są stosowane, przeciwko pa­
rzeniu idei, dla której walczyli i krew prze­
lewali, i pszec^wfkio panoszącym się dorob­
kiewiczom  politycznym ."

A  po tych „grożnycn" frazesach, które jednak 
snu z  powiek tym  „dorobkiewiczom  politycznym " 
nie spłoszą, następuje jeszcze jeden mocny akord 
w  ustępie, nawołującym  do skupienia się b. le­
gionistów i peowiaKow.

„ W  tych wa-i unkach konieczność połącze­
nia obu organizacyj w jedną, jest najbar­
dziej palącem zagadnieniem chwili. Trzeba 
skończyć z  tern, aby m ogli nas w ygryw ać

Czy i co MacDocald
Pogłoski rozpuszczane przez nacjonalistyczną 

prasę niemiecką utrzymują, że MacDonald nie- 
tylko przyrzekł Niemcom poparcie ich ządun do­
zbrój sniowych —  nazywa się to równouprawnie­
niem w zbrojeniach —  ale że nawet dał to p rzy­
rzeczenie na piśmie. Prasa angielska, zapewne 
przez rząd inspirowana, dementuje tę pogłoskę i 
piętnuje ją jaku rozmyślne pociągnięcie, aby cu­
krzy zowac plany Konferencyjne MacDonalda, 
zmierzające do pogodzenia sprzecznych zapatry­
wań Francji i  N iem ;ec na tę sprawę.

N ie można przypuścić, aby MacDonald takie 
przyrzeczenie dał, tern mniej na piśmie. Prze­
m aw iają  przeciw temu przede wszysikiom w zglę­
dy kompetencyjne. MacDonald nie jest ministrem 
spraw zagranicznych, a cnociai p iem jer angiel­
ski m a prawo zakreślać główne irnje polityczne, 
wyiduczonem jest, aby podobny ważny krok zro­
b ił bez w iedzy właściwego ministra Johna S i­
mona N ie mógł tego zrobić MacDonald także 
dlatego, ponieważ jest prem jerem  bez o pa:cia o 
własną partję; jest nim  tylko z łaski kcl sei wa- 
tystów, ci zaś nie poszliby tali daleko Niemcom 
ba rękę.

Jak w  każdej zresztą pogłosce i w  powyższej 
jest ziarenko praw dy o tyle, że tak wprawdzie 

jest, ale może być tj. cała lin ja  polityczna 
A ngl.i idzie w  kierunki popierania Niem iec prze­
ciw  hegemonji francuskiej. W  grę wchodzi też 
f t a  okoliczność, żc MacDonald zazdrosny jest o 
Hendersona i n ie chciałby, aby ten odniósł sukces 
'■ ń przewodniczący komisji rozbrojeniowej — 
w oli w ięc zachęcać N iem cy do oporu, do ewen- 

' '  aego rozbicia konferencji, aby potem sam 
mógł wystąpić jako zbawca.
. O co w łaściw ie w  całej tej grze chodzi? M ówi 

S1S ciągle, że N iem cy zadają albo równego roz­
brojenia wszystkich albo pozwolenia zbrojenia 
się jak wszyscy inni. Pierwsza ewentualność o- 

iera się na postanowieniach traktatu wersal­
skiego, które obowiązują państwa zwycięskie do

gruntownie W arszawę. I  to w  je j najruchliwszym  
najbardziej „reprezentacyjnym " punkcie. —  W e ­
wnątrz —  marmur i nikiel, zewnątrz —  tak samo 
nikiel i... wyjątkowa szpetota.

W o z ;m y do tych gmachów Amerykan, Angli­
ków. Francuzów. Każemy im  podziw iać pałace, 
przeinaczone na szkoły powszeenne. Cudzoziem­
cy patrzą, kręcą głowam i i  zapewniają nas n a j­
ście nniej, że w  ich krajach niema nic podobne­
go, bo ich nie stać na takie luksusy. Jednocześ 
nie spoglądają na oKropne walące się rudery i 
lepianki, w śiód  których Wzniesiono pałace. R u ­
dery, w  których lordzie się gnieżdżą. Rudery, któ­
re spotkać można tylko na przedmieściach W a r ­
szawy oraz po mkastacń i miasteczkach daw ne­
go zaboru rosyjskiego".

jednych przecinko drugim  dla jakiejś gry 
politycznej, lub osobistych celów. Trzeba 
skończyć z  w ieloma brygadami, które tak 
licznie mnożą się w  cieniu naszyeb organi- 
n izacyj. Trzeba odbudować znaczenie orga 
lizacji, jako łego kośćca ohuzu Komendanta, 
bez którego nie może być żadna sprawa 

.decydowana. Musimy zdobyć się na takie za­
wołanie, aby koło nas, jako zdrowego trzo­
nu m egii skupić się ci wszyscy, dla których 
sprawa Poiski i je j przyszłość nie jest obo­
jętna, którzy uświadamiają, że nasza rola w  
Polsce nie jest skończona i przy jdzie mka 
wczesna wiosna, kiedy trzeba będzie stanąć 
do pługa i  wypędzić skibę równą, a długą, 
aż po granice polskiego horyzontu."

B y ły  takie epoki w  dziejach caratu, kiedy czo­
łowe stanowiska biurokratyczne i wojskowe z u- 
podobaniem powierzano Niemcom i rodowici Ro­
sjanie z zawiścią i  goryczą pa.rzyli na panoszą­
cych się „G iermanców". Nawet do W arszawy, ja  • 
ko rusyiikutorów, wysyianc częstokroć Niemców, 
którzy w  intymnych stosunkach rodzinnych po­
siłkowali się niemczyzną. Z  taką samą irytacją 
traktuje organ leguński „zasilje" nowych brygad 
pom ajowych Dla dodania sobie powagi wypisuje 
„N ow a Ziemia. Lubelska na każdym numerze, 
że je j wydawca p. Stefan Dymidas podpisuje p i­
smo w  im ieniu: Związku legjonistów i peowia- 
ków okr. lub., Zrzesz, woj. Zw. pr. ob. Kobiet 
w  Lublinie, Zw. podof. rez, okr. lub, i Zw. poi. 
ml. dem. szlc. wyż. okr. lub.

pizyrzek* Niemcom?
stopniowego rozbrojenia sie; druga jest najoczy­
wistszą —  nie pierwszą zresztą —  rew izją trak­
tatu wersalskiego i to właśnie jest intencją N ie ­
miec. Go z  tern wspólnego ma Angija? Angija  
w  każdym razie więcej niż inne państwa zw y ­
cięskie zrobiła dla sprawy rozbrojenia i w  swym  
własnym interesie nalega na lakisam krok ze 
strony Francji. Tego jednak osiągnąć nie może, 
ponieważ Francja łączy rozbrojenie z bezpieczeń­
stwem, to znaczy gwarancją A ng lji i Am eryki 
przeciw  napadowi niemieckiemu. Ponieważ taka 
gwarancja nie leży w  intencji Londynu i W a ­
szyngtonu, w oli w ięc MacDonald pozwolić N iem ­
com na dozbrojenie się, aby w  tep sposób dojść 
do esencji polityk i angielskiej: dc utworzenia na 
kontynence przeciw wagi hegemonji francu­
skiej.

Jak z telegramów wiadomo, odby w ają się cią­
gle narady i podróże w sprawie proponowanej 
przez A ng lję  koni raneji na temat żądań niem iec 
kLch. Minister Simon był w  Paryżu, Herriot je- 
dzie do Lonć ynu. ambasador amerykański pośre­
dniczył. Jest rzeczą widoczną, że Niemcom spie­
szy się z osiągnięciem jakiegoś sukcesu, gdyż po­
trzebny on jest Papenowi jako silny atut w ybor­
czy. Ani Francja  ani A n g ija  nie m ają najm niej­
szy! h wahań co do legalności i przyszłej polityki 
rządu Papena, ale stają na wygodnem stanowi­
sku, że Papen czy nie Papen jest wyłącznie we­
wnętrzną sprawą niemiecką, do której nie chcą 
się mieszać. T o  wygodne stanowisko daje -właśnie 
Papenowi wolną rękę w  stawianiu żądań i zade­
monstrowania wobec op in ii swego kraju, że oto 
on pierwszy z kanclerzy powojennych postawił 
sprawę równouprawnienia w  zbrojeniach na o- 
słrzu miecza i że ma szanse przynieść kra jow i 
spełnienie tego rzekomego żądania narodowego. Że 
z tych żądań może wyniknąć przełom w  położeniu 
miedzynarodowem. a przedewszystkiem fiasko 
konferencji rozbrojeniowej, to przecież jest celem

rządu junkrow, który wie, że w  normalnych w a­
runkach nie utrzymałby się m imo poparcia przez 
Hindeńourga i zdrady Hitlera. Najsmutniejszą w 
tej h istorji rolę gra L iga  Narodów. Ponad je j 
głową rm przyjść dc skutku konferencja dla roz­
strzygnięcia najważniejszych zagadnień m iędzy­
narodowych. Może być, że to pominięcie L ig i zo­
staje ułatwione przez fakt ustąpienia je j sekreta­
rza generalnego. Anglika Drumonda, wobec czego 
An.g.'ja n-ie ma widocznie interesu w  posługiwaniu 
się Ligą jwkL kierownictwem nowego sekretarza 
generalnego, którym wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa zostanie Francuz, I na lym  odcinku 
ukazuje się cicha ryw alizacja  m iędzy obu pań 
stwami.

*  *  *

Londyn, 12 października. Z kół poinform owa­
nych donoszą, że prem jer MacDonald opracował 
noiwy plan rozbrojenia. Plan ten ma być maj 
p ierw  przedłożony pr eon jerow i francuskiemu Her- 
riotow i podczas jego w izyty w Londynie. Ma on 
uwzględniać francuskie warunki w  sprawie ńez- 
pieczeństwa a równocześnie życzenia niemieckie 
w  dziedzinie równouprawnienia. Bliższe szczegó­
ły  tego planu nie są jeszcze znane.

Londyn, 12 października. W  związku z rozmo- 
w a it. prowiutzonemi w  ostatnich dniach między 
prem jerem MacDonaldem a d< legatem amery kań­
skim na konferencję rozbrojeniową Normanem 
Davśsean donoszą, że głównym  celem MauDonaida 
było pozyjkanie wpóipracy Stanów Zjednoczo­
nych w planowanej konfere^...ji londyńskiej. Nor­
man Davis m iał zaznaczyć, że Am  ryka skłonna 
byłoby do udziału tylko w  tym  wypadku, gdyby 
już z  góry miała pewność, iż konferencja dopro­
wadzi do pożądanego ceni.

I  rmlso socWtęczncfi®
—  o -  -

D ZIE Ń  M ŁO D Z IE ŻY  W  PRZEM YŚLE
Ze względów iokalno-technkznych przemyska 

organizacja m łodzieży TU R  przełożyła uroczy­
stość „Dnia miodizieżyjU na niedzielę 9 bm —  
W  dniu tym odby ło się wr dużej sali Domu R o­
botniczego uroczyste zgrom adzenie ronotnicze, na 
które z ioży iy  się re feraty trzech mówców na te­
mat „Socja lizm  nadzieją ludzkości" i  część a rty ­
styczna —  W  prezydjum zgromadzenia zasiedli 
tow.: Kramarz, przewodniczący, Hnatkowa, No- 
wośwlat, Beluch, Llchtenbmg i Licht. Zagajał 
tow. Krzemieniecki. Jako pierwszy przem ówił 
przedstawiciel przemyskie) organizacji m iudzie- 
zy  TUR, tow. Gans, który w  obszernym, jędrnym  
i  mocnym  referacie om ówił szczegółowo trzy pro- 
gramov e hasła młodzieży socjalistycznej: socj^ 
lrzm, demokracja i pokoj. —  Tow . Gans om ów ił 
nadto drogi, któremu do naszych celów dojść 
mamy i doraźne żądania wysuwane w chwi i o- 
becnej przez organizację młodzieży TUR. Z kolei 
po referacie towu Gansa zabrała glos przewodni­
cząca okręgowego komitetu o igan izacji m ioazie- 
ży  TU R  tow. Markowska ze Lw ow a, która w ze 
swadą wygłoszonej m ow ie nakreśliła ooecne po­
łożenie świata, spok.czeńslwa i klasy robotniczej, 
stwierdzając, ze dzień realizacji socjalizmu coraz 
bliższe. W ezw an iem  do pracy i w alk i zakończy­
ła tow. Markowska swe piękne przemówienie. 
Jako trzeci przem awiał tow. Mantel, wzywająfe, 
do jednolitego frontu m łodzieży proletarjackiej.

P o  referatach odbyła się część artystyczna, w y ­
konana przez członków organizacji m łodzieży 
TU R  złożona z nader udałych chóralnych iek fe . 
rnacyj („W o jn a "  Szymańskiego z „ W :eżą B ib e l" 
Słonimskiego), obrazu symbolicznego („U cisk  kr 
p ita l.zm u" układu tow. Gansa)  ̂ e Ltownyrch 
prjpisów gimnastycznych (p iram id ). Zaznaczy- 
należy, że na akademję przybyła przedstawiciel­
ka ukraińskich kobict-socjalistek. tow. Lew an ­
dowska, składając na ręce tow. Markowskiej i- 
m ieniem  swej organizacji wyrazy proletarjackiej
so lid a rn o śc i. .

i gromadzenie, które skupiło około 60C m łodo­
cianych robotników i robotnic, było znakom itym  
w yrazem  żywotności i masowości orgam zacji mi. 
TU R.
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C?ytai prasę robotnicza:
Dowiesz sie. iak dtzlś jest „byczo“ !

OOCXXXXXXXXXXXXXXXXX> XXXX OOOOOOOOOOO

Jak sobie doda,ą animuszu
ORGAN „LE G U Ń S K I" W C IĄ Ż  POM STUJE N A  PG M AJO W E  B itYG AD Y
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Tyton iowa blaga
Pan podsekretarz stanu w  Min, 

Skarbu W. Jastrzębski na koniereucji 
gospodarczej B B W. R. podniósł z 
w,lelkiem uznaniem dla siebie samego 
ostatnie swoje zarządzenia, obniżające 
ceną wytrobów spirytusowych i tytonio­
wych. Czytelnicy, konsumenci i nr"' 
liczni obywatele, interesujący się ty-

Dzieje jednego pocisku
Zanim  zm arło, przytiam szone przez 

„czynniki zewnętrzne ‘ ‘ „ Pism o C o­
dz ienne ', uzyskaliśmy —  dzięki nie­
mu —  my —  w ierni poddani —  nową 
wykładnię „polsk ie j ra c ji stanu“  w 
form ie uroczystego komunikatu „ I-  
sk ry "; okazało się, m ianowicie, ie  te­
raz akuratnie sym patje dla ,,A n - 
schlussu" (połączenie A u s tr ji z N iem  
ta m i) —  to najpotw orniejsza zdra­
da O jczyzny, staczanie się na samo 
dno i t. d., i t. p. P  poseł B. B  W’ 
R. St, M ackiew icz, boiow y, jak na 
Polskę, zwolennik onego „Anschlus- 
su", szykował już prawdooodobnie 
walizeczkę... do Brześcia , gotów  za­
stosować w praktyce ciekawa suwją 
teorję  o podobieństwach i różnicach 
m iędzy więźniami brzeskimi a... Gan- 
dhim.

A liśc i —  rew elacyjne objawienie 
mężów stanu z „Isk rv "  —  to jeszcze 
pół biedy; jeże li ta przem iła agencja 
Dotrwa aalszych kilko m iesięcy, —  o- 
trzymamy wiele innych kolejnych  c- 
bjawień zawsze w tym samym „ urzę­
dow ym ' stylu; co jes i czarne, będzie 
kiedyś biaie zgodnie ze zmiennością 
nastrojów  w sferach najwyższych.

„Cala bieda.'1 natomiast —  to arty ­
kuł na ten sam temat n iejak ie j „ P o l­
ski Za ch od n ie j", wychodzącej w K a ­
towicach ku utrapieniu tamecznych 
obywateli. Na szpaltach tegc zacne.’ 
go pisemna znaleźliśmy przedruk ca­
łych ustępów S K O N F IS K O W A N E ­
G O  artykułu z „Pism a Codziennego ' 
wraz z odpowiedmo soczystemi przy­
m iotnikami i z wdzięcznym tytułem, 
m alującym  dostępnie i jnsnu, jak to 
P  P. S. przebywa „na usługach rewi­
zjon istycznej propagandy N iem iec".

Pom ijam y dobrotliw ie wszelkie so­
czyste przym iotnik i, pom ijam y wma- 
wianie w czytelników , ie  „P ism o Co­
dzienne' było „organem  P  P. S.“ , co 
jest, jak wiadomo dość powszechnie. 
N IE P R A W D Ą , jedno ty lko pytanie 
chcemy skromnie postawić: jakże to 
się dzieje, na m iły B óg?! nam —  lu ­
dziom zwykłym, nam  —  wiernym pod  
danym  —  nie wolno wszak czytywać 
artykułów S K O N F IS K O W A N Y C H -a  
,,Polska Zachodnia'" przytacza je  so­
bie zgoła bez cerem onji, my zaś na­
wet nie wiemy, czy aby pow tórzono 
treść dokładnie, czy W S Z Y S T K O  po­
wtórzono, czy ty lko parę zdań do­
w olnie wyrwano... Jakiś mądry pro­
kurator powiedział pono kiedyś. „ daj 
cie m i dowolny up.ersz M ickiew icza a 
zrobię na jego podstawie dziesięć 
procesów o zdradę stanu*... I  miał 
rację... Pp  redaktorzy ,Polski Za­
chod n ie j" nie rozum ieją, jak się zda­
je, ie , gdyby byli dziennikarzami 
Europy naprawdę Z A C H O D N IE J  
to za cytowanie obelżywe artykułów  
S K O N F IS K O W A N Y C H  wylecieliby, 
jak z procy, z wszelkich stowarzyszeń 
dziennikarskich...

Bo tez P O C IS K  „anschlussowy" , 
gdy wylatywał z okopów „Iskry , na­
pełniony był... ,,gazem serdecznego 
śm iechu", —  w in terpretacji katow ic­
k ie j zaczął pachnąć... bardzo paskud­
nie. Bądź co bądź —  nawet w na­
szych oryginalnych czasach —  powin­
na istn.eć różnica pom iędzy na 
ostrzejszą polem iką o G Ł U P A W  
D E N U N C J A C J Ą . „ Polska Zachod­
nie te j różnicy  nie przestrzega...

A R C H IW IS T A .

ciem gospodarczym kraju, nie mając 
bezpośredniej styczności z materjałem 
statystycznym, jakim rozporządzają 
przedsiębiorstwa monopolowe. —  a 
czerpiąc wiadomości z  oficjalnych ko­
munikatów, odnoszą nieraz zupełnie 
błędne wrażenie. To, co w wielu wy­
padkach oficjalnie traktowane jest po­
ważnie. w  rzeczywistości, po bliższem 
zbadaniu, nabiara cech lekkiej blagi, 
obliczonej jak w  tym -wypadku na nie­
znajomość komsumeji, wpływów i po- 
■tyiki monopolowej oraz na. łatwowier­

ność ludzka.

lależy więc przed.ewszystkiem dla 
dokładniejszego zorientowania ogółu 
nadmienić, że na wyroby polskiego mo­
nopolu tytoniowego składa się 28 ga­
tunków cygar, 36 gatunków papiero­
sów, 11 gat. tyłom papierosowych i 7 
gaŁ tytoni fajkowych, nie licząc takich 
wyrobów, jak tabaka, tytoń do żucia 
i t. p, 0  papierosach odnikotynizowa 
nych, nie odgrywające w konsumej-' 
naunnieisze' roli, nie warto wcale mó­
wić.

Cena cygar, konsumeja których o- 
statnio ogromnie spadła, nie uległa 
ładnej zmianie.

Z papierosów, których rozpiętość cen 
waha się od 30 do 2 groszy za sztabę, 
obniżono cenę jednego tylko gatunku,

JAN JAURES,

Hr. Krasicki ma majątek w Pretko- 
wie, po w. Wysoko-Mazt^wieckieglo.

Do „jaśnie państwa1' zjeżdżają często 
najrozmaitsi goście. Dygnitarze pań­
stwowi raz po raz zaieżd tają pięknem! 
limuzynami.

J>an hrabia lubi porządek Posłał słu 
tbę na wieś i zapowiedział, te jak sam 
pan hrabia lub „jaśnie hrabina" bęńa 
przechadzać się w towarzystwie swoich 
czcigodnych gości, to każdy chłop i ka­
żde dziecko ma im obowiązkowo czap­
kować.

Starszyzna wioskowa pokiwała gło­
wami i rzekła: pańszczyzna snać niedłu 
go wróci, a młodzież ani słuchać chcia­
ła o ..żądanit," pana hrabiego.

W  agencji pocztowej w Pretkowie 
pracował, w charakterze gońca, 13-Iet- 
ni Eugenjusz Niewiarowski!

Szedł sobie chłopczyna kiedyś z li­
stami i zobaczył dwukrotnie na dro­
dze „jaśnie hrabinę", w towarzystwie 
pana z miasta. Chłopiec* minął parę 
fza pierwszym razem uchylił czapki).

Ledwie uszedł kilka kroków, słyszy 
za sobą krzyk: Chłopiec, chodź tutaj!

Załrzvmal się listonosz i podszedł do 
hia.biny.

—  Dlaczego nie kłaniasz się?

nranowicie pap. „Płaskich1 z  5.5 na 5 
groszy, podczas gdy poza tern istnieją 
3 gatunki papierosów 5 groszowych. 
Cena innych —  nie uległa żadnej zm'a- 
nie, Zachodlzi pytanie, co na zniżce ce­
ry  pap. „Pieskich" zyskali konsumene' 
i czy ooniżeme ceny tych papierosów 
było potrzebne? Otóż stały t bardzo 
poważny wzrost konsumeji pap. „Pła­
skich" w  oki e'sie ostatnich lat i osta­
tnich miesięcy kryzysu, wskazuje Dy- 
-ekcj-i Monopolu tytoniowego bardzo 
wyraźnie na to, źe papieros ten nie 
domagał się zmiany ceny, a odwrotnie 
domagają się tego inne wwoby, droż­
sze i tańsze, od których konsumenci 
uciekają. Zmiana ceny nosi więc cha­
rakter jej zaokrąglenia z 5 i pół gro­
sza na 5 groszy. Wśród licznych ga­
tunków tytont potanieniu uległa jedy­
nie machorka. Tytonie wyższe i śre­
dnie Do'zostały w  tej samei cenie.

W  efekcie pieniężnym potanienie 
machorki zmniejszyć może wpływy o- 
gólne Monopolu Tytoniowego o niecałe 
3 proc. i tak też, a nie inaczej obniże­
nie cen wyrobów tytoniowych należy 
traktować,

W ogólnej bardzo ciężkiej sytuacji 
całej ludności, kiedy wszyscy konsu­
menci słusznie oczekują rewiizji cen  
wszystkich wyrobów tytoniowych —  
rie zniżanych dotychczas oq.wielu lat

— Dwad)zieśr:a minut temu, jak wi 
działem panią hrabinę, to się tuk lorki 
łem —  odpou .ada chłopiec

—  „Nieprawda" —  zawołała hrabina 
Mówiąc to ze-wała chłopcu czapkę z 
głowy i powiedzieła: —  przyjdziesz pc 
czapkę do pałacu.

Chłoparzyna zgłupi ał.
Rzecz działa się 28 września. Chło 

piec do dnia dzisiejszego nie poszed* dn 
pałacu po czaokę, bo bał się, że będrie 
tam obity

Niewiarowski jest synem wyrobnicy 
dworskiej, która zarabia 

złotówkę
dziennie.

Mieszka z matlką w piwniey u hra 
bmgo i płaci komorne w wysokości 5 
zł. miesięcznie.

Strata czapki dla niego jest stratą b. 
bolesną.

1 go października został N:-iwiarow- 
ski zwolniony z agencji pocztowej, gdzie 
roznosił listy.

Czy za łariiawem wstawiennictwem 
pani hrabiny?

Dodać należy, że „pani hrabinie" 
towarzyszył w czasie zajścia z ch op- 
cem jeden z wojewodow kresowych,

—  otrzymuj -§ w rezultacie obniżenie 
cen jedynie machorki.

Podobna tak*yka bluffowania swych 
konsumentów może bvć traktowana 
tylko jako sprytny figielek, który ma 
na celu wywołanie dużego efektu mo­
żliwie najtańszym kosztem.

Obniżenie ceny machorki, słuszne ze 
względu na trudną sytuację ludności 
v ;ejskiej, nie wyczerpuje bynajmniej 
sprawy ogólnej rewizji cen. Rewizji 
cen domagają się wszystkie gatunki cy­
gar i papierosów, których konsumer 
tami są przedewszystlriem miasta lud­
ność robotnicza , mieszczaństwo i inte­
ligencja pracujaca.

Stwierdzamy, że aa ogólną ilość 89 
gatunków wyrobów polskiego monopo­
lu tytoniowego tylko 3 uległy potanie- 
n'u: machorka przednia, zwykła i pap 
„Płaskie11.

Wszelka zatem reklama nadające 
zarządzeniu temu ogólny charakter, 
jest jeszcze bardzo odległa od prawdy

z. w.

Król zawsze słucha
l f R e x “  n t e  K s ł y c h a ł
Jeżeli włosKl dyktator dotychczas 

zdrów i cały i nie trafił go szlag z po­
wodu ,Rexa“ —  to on naprawdę ma 
końskie zdrowie.

0  cóż bowiem chodzi? Mussolini w 
wiecznej trosce o „mocarstwowość1 
Włoch kazał zbudować statek transa 
tlantycki, któryby zdobył rekord szyb 
kości, a ponadto aby przewyższał pod 
wszystkiemi itwiemi względami wszyst­
kie inr.e wielkie statki pasażerskie,— 
kursujące pomiędzy Europą a Amery­
ką. W łochy Mussoliniego muszą we 
wszystkiem przodować, Nie Ameryka 
nie Francia, nie Anglia tylko Włoch'v

Statek wykończono. Jest or, najwięl- 
szyn? parowcem włoskiej floty handlo­
wej. Ma pojemność 50 00C tor.- i może 
zabrać 2200 pasażerów nie licząc 75f 
osób załogi i służby- Koszt statKu w y­
nosił 150 m il zł. Na statku znajdui? 
sie dwa baseny do pływania z z;m,nn 
oiepłą wodą, kaplica, teatr, kino, strze! 
nica dwa korty tenisowe, sala fech- 
tunkowa, biblioteka, czytelnie daneir- 
bar, inhalatorjum i t. d.

Statek tym razem nie nazwano an 
„II duce' ani „Benito", ani .Mussoli 
ni", jak to zakwyczai czyni'5 sią zwy­
kło, lecz ,,Rex (król) bo to we W ło ­
szech 'udzie już powoli zaczęli zapór,, 
nać, że jest we Wtoszeoh król, więe 
bądź co bądź nie wypada...

1 oto — jak już donosliśmy ’ tern—
przed niespełna dw >ma tygodniem
„R ex“  żegnany przez stutysięczne tłu­
my. wyruszył z Genui do Ncwcgo Jor­
ku z zamiarem zdobycia „błękitne
wstęgi Altlantyku".

Jeden z pism angi, Istkich, ,,Sund\
Expresf“  pokpiwa sobie z nieposłusz­
nego ,,Rexa". który nie usłuchał roz­
kazu dyktatora i nie zdobył ..błękitno 
wstęgi Atlantyku '

Jednak —  powiada rzeczone pisme
— Rex" zdobvł cały szereg rekor­
dów A  więc przedewszysikiem ..Rex” 
jest pierwszym 50.000-tonowym parów 
cem który w swej pierwszej podróży 
do N. Jorku pełne pięć dni przebył na 
morzu Śródziemnem.

■-,Rex" jest pierwszym wielkim o- 
kretem, który, ma:ąc Dobić rekord, spe 
dził trzy dni w  Gibraltarze gdzie czy­
niono techniczne p opraw k i.

„R ex ‘‘ jesf najpowolniejszym okrętem 
na Unii Genua —  Gibraltar,

:.,JRex“ jest pierwszym okrętem, któ­
ry goniąc za „błękitną1 wstęga' unie­
możliwił swoim pasażerom zwiedzenie 
■'otydniowej Hlszranu.

Tyle pismo angielskie.
Od siebie wszakże dodamy że od 

dziesięciu la* iest to pierwszy wypa­
dek, aby ,,Rex" (król) nie usłuchał roz 
kazu „II duce".

Armja i ojczym a
J A N  J A U R E S  W Y G Ł O S IŁ  

W  R. n o ó  w P A R L A M E N C IE  
F R A N C U S K IM  M O W E . P &  
k W IĘ C O N  Ą  S P R A W IE  U Ż Y ­
W A N IA  W O J S K A  D O  Ł A M A -  
N. A S T R A J K Ó W  R O B O T N I­
C Z Y C H

„...Istotą arm ji jesf gotowość obro­
ny O jczyzny. A rm ja  jest organem  
polityk i zagranicznej Republiki. Za­
bijacie idee arm.ji, robiąc z n iej na­
rzędzie po lityk i wewnętrznej. Bona- 
partyzm  —  to była arm ja polityku- 
jaca. F ran cja  zapłaciła koszta te j za­
bawy dwiema proudnejami (A lza c ja
i Lotcn-yngja —  przyp nasz). Gdy

dzisiaj wciągacie wojsko do zatar­
gów m iędzy pracą a kapitałem, gdy 
zastępujecie strajkujących robotn i­
ków —  żołnierzam i —  popełniacie 
zbrodnię w obliczu O jczyzny. Bo żoł- 
nieź -  łam istrajk  —  to żołnierz, ode­
brany O jczyźnie. N ie  macie Drawa 
tak postępować z żołnierzem . On nie 
jest sługą fabrykantów , dyrekcji ko­
lejow ych, d yrekcji zakładów gazo­
wych. On służy tylko C A Ł E J  O iczy - 
ż r  e. Panie m inistrze w ojny! myśmy 
oddali pod Tw oje  rozkazy naszych 
synów i braci nie poto, by łam ali om 
strajk, ale poto  ,i E D Y N IE , by —  w
razie potrzeby  —  obron ili F ran cję ..."

iŁś n le  hrabskie fa n ta z je ...
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Dalsze glosy przeciw pomysłom watykańskim
„KURJEH P t>ZN AŃ SK I“  I  „G A Z E T A  P O L S K A "

spoitenal-.śiny o tern że podjęta obecnie pró­
ba stworzenia jakiegoś prawosławia watykań 
skiego na kresacb wschodnich Polski wywołała 
i óżne sprzeciwy nawet ze strony klerykaino- 
konserwatywnej. Zresztą, z  kardynaiem Rakow ­
ski m, który zgodnie z  łyrektywam i Watykanu, 
potępił książkę p. H. L  Lubieńskiego za jego 
uwagi krytyczne polem izuje i endecki „K urjer 
’oznański“ l dowodząc, że nawet część „dustojuii- 
Ów kościelnych octa.oisi siię Jo metod, stonowa­

nych w  propagandzie obrządku wschodniego w y- 
raż ie krytycznie."

Charakterystycznem jest, że tym  i azem zgo­
dnie z organem narodowej demokracji stwierdza 
■akt powyższy i pi madonna prasy sanacyjnej 
Gazeta Polska" pisząę:

p o zw o lim y  sobie j<ainak zauważyć, że ta­
kie same stanowisko za jmuje w tej sprawie 
cały szereg wybitnych osób z  pośród pol­
skiego duchowieństwa katolickiego, ż t  zna 
m y tego rodzaju publiczne wystąpienia 
przedstawiciel1 kleru."

Ue wychodzi przytem  zabawna m im owolnie 
hislorja: „Gazeta P o lsk a "-w  ferw orze polem icz­
nym wyraża zdziwienie, że Kościół katolicki, po­
siadając obecnie nawet swoje agencje prasowe, 
nie mówiąc już o pisarzach, nie przygotował żaa- 
Ufij odpowiedzi na krytyczne uwagi p. Łubień­
skiego. co byłoby „zgodne z duchem ( zasu", lecz 
ucieka się „do zakazu czytania jego książki", 
i ^Gazeta Polska" jest tak zgorszona 'em, ze w y- 
razy: „zakaz czytania" przygważdża odmiennym 
druki tm !.„

Tego rodzaju cenzura jest czemś anachronicz­
nym „w  każdem państwie now oczetsnem" —  (taki 
Gazes też gładko przew ija  się przez szpalty sa­
nacyjnego organu).

Nad podstawowemi momeuiami polityki Rze­

czypospolitej „czuwać musi i wypracowywać ją  
winno cale społeczeństwo, jak w kaidem nowo- 
czesnem państwie"...

A  we finale drukuje takie oświadczenie'
„N iem a tu miejsca na zakazy i nakazy.

N ie  m am y prawa ani możności zostawić 
tych rzeczy do swobodnego i wiążącego nas 
uznan:a prałatów z kom isji Pro Russia, na­
wet tak wybitnych, jak d ‘Herb>gny i  W uł- 
końshi. „Non possumus."

Jak w idzim y, „Gazeta Polska" chciała godnie 
zaznaczyć, ze jacyś Francuzi i Rosjanie —  zaufa­
ni papieża —  nie są powołani do siania zamętu 
religijnego na Kresach polskich, ale przytem, po­
padłszy we frazesy, zapomniała o tem, że nie- 
tylko kościół niedogadzające mu uwagi ściga za- 
lgaząmi — i ^poirytowała" się co do tego nie­
potrzebnie.

Pom ija jąc jednak te argumenty dem okratycz­
ne, z  którem i tak nie do twarzy „Gazecie P o l­
skiej", stwierdzamy po je j odezwaniu sdę, że tyl­
ko jezuici i niektórzy członkowie górnych sfer 
kościelnych angażują się w tej sprawie, po  stro­
nie świeckiej impreza ta w yw ołu je powszechne 
ndeuktmtentowainie.

Tylkc, że — tu powrócim y jeszcze do „Gazety 
Polsk ie j" —  je j redakcja, zabrawszy głos cho­
wa się „m ężnie" przytem,, iakhy za kolumnę 

Zygmunta I i i  —  na warszawskim  Placu Zam ko- 
v  ym. Zaznacza bowiem, że nawet „tał: katolic­
ki monarcna jak Zygmunr I I I  nie przy jmował 
niektórych zarządzeń Stolicy Apostolskiej, doty­
czących obrządku wschodniego i nie pozwalał o- 
głaszać ich w  Polsce"...

Co wolno było arcykatoliekiemu Zygm untowi 
—  to niechaj W atykan n ie poczy‘a  za herezję 
■proteKtorom „Gazety", temba. dziej, że tu nie cho­
dzi o  czyny, tylko o słowa.

Aresztowania wśród akademików 
ukraińskich we Lwowie

W związku z rew izją  w  domu akademickim I rządcę domu akad. i  sekretarza Tow aizystwa 
ukraińskim we Lw ow ie przy ul. Supińskiego a- i przyjaciół oświaty, 
tesztowano około 15 akademików, a m. in. za- |

l  jjjjia
I W  P IK IL IS Z K A C H  JEST ŹLE...

W  kołach sanacyjnych opowiada się roenym 
niezadowolonym, że Piłsudski nie jest poin for­
mowany o złych i coraz gorszych stosunkach w  
Polsce bo gdyby w ieuziai, to...

Tymczasem  czasopismo „Cement i  beton" do­
nosi, że nawet w  Pikitiszkach, gdzie Piłsudski 
sPfdza na odpoczynku większą część roKai, jest 
Gik samo źle ,.jak  w reszcie Polski Z in form acji 
tego czasopisma wynika, że w  P.ikiliszkach nie- 
toa budynku na szkołę. Ponieważ ludność tej zna 
nfej w  Polsce w sl  nie ma p ien iędzy na koiszta bu- 
dowy, aama własnoręcznie w yrab ia  pustaki be 
mnowe, z  któtych ma być zbudowana szkoła. — 
Ten system ma być zastosowany w  reszcie P o l ­
ski W szyscy będziemy robić pustaki...

„S Ł O W O  P O LS K IE " I W Ą Ż  MORSKI
Chodziły od dawna słuchy, że prasa Kostkowa 

Przerzuca się na brukową, t. j. clice robić konku­
rencję krwaw ej prasie. Sensacy jn e  „m ętlik i" (od 
słowa: m ętnie) p. Mejbaama, jeś li n ie są w zoro­
wane na Hołówce (kwestja ukraińska!), czynią 
w połówce z  tego orgaruu encykloped ję  humoau, 
m 'm o to nie potra fią  przyczynić się do jego spo­
pularyzowania. A więc stasuje się nowy „chw yt", 
da je się węże morskie.

Oto w  numerze 281 z datą 13 października po­
dana jest za Korespondentern, warszawskim  w ia - 
d om uść, że na dinit Dniepru znaleziono miecz 
•zymski, poćhoazący z  czasów wojen (punićbich. 

1 ^cz ten leżał jedenaście w ieków na dnie Dnie- 
■mie jest pokryty rdzą". N iektórzy wodza 

posługują &ię taktyką z  czasów wojen punic-
cn myśi nie rdzewieje.
„Szabla zardzew iała, wojny nie w idzia ła".

Wieczna zapałka
W  Morawskiej Ostrawie di- Fcrdynad Rimger, 

wynalazca wiecznej zajpałk. zademonstrował 
Przód tamtejszym i dziennikarzam i sw ój w ynala­
zek. W ieczna zapałki to mała laseczka, nie w ię- 

a 1 nte giiubsBia od zw yk łe j zapałki W yrob io

na jest z masy, której skład chemiczny pozostaje 
tajemnicą wynalazcy, tak samo jak skład mate- 
r ji, o  którą się zapałka pociera. P o  potarciu o tę 
materję zapałka pałi się jasnym  płomieniem, — 
pan się chwilę i wreszcie sama gaśnie. Tak  za­
palać można zapałkę około 100 razy. Mała ta la­
seczka oddaje te same usługi co 300 zwykłych  
zapałek razem wziąw szy. Dohre je j strony są na­
stępujące: nie w yda je nieprzyjemnego zapachu, 
nie bruds i, nie ssie w ody, a więc nie ulega w il­
goci, przy upadku na ziemię, na drzewo, na pa­
pier, lub słomę natychmiast gaśnie. P rzy  dotknię 
wyrobu wiecznej za p a ł k i  są minimalne. Sprze- 
ciu się innego ciała zapałka sama gaśnie. Koszta 
dawana będzie w różnych formach: w  form ie 
laseczek podobnvch do dzisiejszych zapałek w 
pudełkach, tak jak  obecnie, jak również w  fo r ­
m ie prostych eleganckich zapalniczek. Koszta 
wyrobu poniklowanej zapalniczki z  20 laseczka 
m i wynosić będzie około 1‘50 zł 

N ie trzeba specjalnie zaznaczać, że wynalazek 
dna Ringera ma więlką przyszłość, o ile  uda mu 
się pokonać opór kapitału zaangażowanego w  pro 
dukcji zwykłych  zapałek.

i  fórafii i ze '-wic a
Z D ZIEJÓ W  „G ENJALNEG O  H O CH SZTA­

P L E R A 1. Jak donoszą z Bieiska, pierwszy wpadł 
na ślad „genjalnego hochsztaplera" Dawida Gold- 
fadena z końcem września ppsterunek żandar­
m erii czeskiej w  Rrrre, który dow iedziawszy się 
że przebywający od sierpnia h i. w Bielsku oszust 
Daw id Zygmunt Goildfaden, Kuzyn żony dyr. po­
lic ji w  Bielsku, Kłeczkówej-Horo witzowmj, nabył 
w  Czechosłowacji bez gotówki 2 samochody oso­
bowe (marki ,,Steyer“ i  „Chrysler"), następnie 
sprzedał je, a gottówkę, otrzymaną z  sprzedaży 
zużył na własne cele. Pozatem wpłynęło doniesie­
n ie do dyrekc j i  p o lic ji w  Bielsku od jubilera biel 
skiego Hermana Stiitzla, którego G. oszukał na
3.000 zł., oraz od fabrykanta bielskiego Jankow­
skiego, którego oszust poszkodował na 4.000 zł Na 
podstawie tych 3 doniesień, Goldfaden został 4 
października br. aresztowany i wtedy dopiero 
w yszły na j&w ‘nne jego „sprawki" z  okresu daw­

nej jego bujnej przeszłości kryminalnej. O ile 
w iadom ości podane przez prasę niemiecką o w y­
sokości szkód (m i jon zł.), wyrządzonych przez 
Goldfadena i tow. uważać można za mocno prze­
holowane, to jednak pewną jest już rzeczą, że 
oszustwa, popełniane przez gtn jałną p n ę  oszu­
kańczą Goldfaden i Horowltz-Kłeczkową, sięgają 
z pewnością kwoty 100.000 złotych. „Zacna" part­
nerka Goldfadena tymczasem podobno czeka w 
Kobierzynie na dalszy wynik śledztwa. Dotych­
czas jednak nic zosilała ona wogole przesłuchana, 
bo nadal jeszcze... „warju je"...

PROCES C ZŁO N K A  U O W  C NAP AD N A  AM  
BULAiNS PO C Z T O W Y  POD BIRCZĄ. W  P rze­
myślu przed sądem rozpoczął się proces przeciw ­
ko członkowi ukraińskiej organizacji wojskowej, 
W asylow i Cebendafcowi, oskarżonemu o dokona­
nie wspólnie z  innym i trzema członkami U O W  
głośnego napadu na ambulans poczmwy pod B ir­
cza, w  Małopolsce W schodniej, przyczem  zabd; 
został konwojent posterunkowy Gibczyński i  zra­
bowanych zostam 18.000 złotych. Gebenia^ po na 
padzie błąkał skę w oKoliczuycb lasach, gidzie zo­
stał przez w ieśn iaków  przytrzym any i  oddana 
policji. Trze j inni sprawcy napadu Roman i Jó­
ze f Kucowiie, onaz W łodzim ierz Tereszko, zdołali 
zbiec zagranicę, Ceneniak w  śledztwie przyznał 
się do w in i i podał nazw iska wspólników napa­
du. OsKarzony wyjaśn ia, że zabrane p ien!.ądze 
m ia ły byt przeznaczone na U OW .

N IE S Ł Y C H A N Y  F a PA D  P ',B H N K O W Y  W  
ŚRc DMIEŚCHI LO D ZI. Onegd: j w  godzinach 
porannych władze śledcze powiadomione zostały 
o zuchwałym napadzie, jakiego dokonane na hau - 
itownię tytoniową Z o f j i  Gumowskiej przy ul. P iotr 
kowskrej Nr. 119. Wdrożc-ne dochodzenie ustaliło 
co następuje: W  domu powyższym  w e fronac wym 
lokalu mieści saę hurtownia i*y om owa Zof j i  Gu 
mowskiej, kierowniczką któuei to hurtowni jest 
Zo f ja  Kowalska zamieszkała w tymże domu. Mie­
szkanie Kowalskie i położone jest w  oficyn ie na 
wysokim  panterze, W  nocy nieznani baindyci do­
stała się przez parkan od ui. Kościuszki na teren 
posesji i zabrawszy drabbiKę dozorcy przystawi­
li ją  do okna w mieszkaniu Kowalskiej. Bandyci 
wy gnietli szybę w  oknie przy pomocy worka oble­
pionego smołą, poezem otworzyli okno i w kroczy­
li do mieszkania, ni; budząc służące i, śpiącej obok 
w  kuchni. Napastnicy skrępowali Kowalską sznu­
rami, zakneblowali je j usta i zagroziwszy śmier­
cią, gdyby' usiłowała wołać o pomoc, przeszukali 
mieszkanie i zrabowali około 7.000 złotych. Po 
rabunku bandyci zbiegli przez okno i przez par­
kan. Napad spostrzegł dopiero rano dozorca. Szu­
kając drabinki rnalazł ją przystawioną do okna 
Kcwalskmj, przyczem sposh^^gł wygniecioną 
szybę Podejrzewając kradzież, zbudził służącą i 
oboje wkroczyli do pokoju Kowalskiej, którą za­
stali w  starie zupełnego wyczerpania, skrępowa­
ną sznurami. Powiadom iono policję, która zarzą­
dziła poszukiwania, jednak dotychczas nie natra­
fiono na ślad sprawców napadu.

W IE L K A  D EFRAUD ACJA W  „C ZE R W O N YM  
K R Z Y Ż U " W  W IL N IE . W  m aju został powołany 
na stanowisko skarbnika dyrektor Banku. Polskie­
go w  W iln ie  p. Wysocki, który nie objął jednak 
swoich czynności woześr iei aż w  miesiącach je­
siennych. n. W y socki skonstatował, że w  kasie 
znajduje się 10 tys. zł. Kasa oznaczała prywatne 
biurko” p. L. Uniechowskiego, prezesa „Czerwo­
nego Rrzyza". P. W ysocki zwracał prezesowi uwa­
gę na tę niewłaściwość, p. Uniechowski jednał nie 
zgodził się z tern aby stan : zeczy był nieodpowie­
dni. W  dniu 19 września p. W ysocki do banku 
pryw  list z zapytaniem ile pieriędiz, „Czerwo­
nego K rzyża" znajduje' się w bameu Dowiedział 
się w  kilka dni później, że wysłanie tego listu 
wstrzymane zostało przez p. Uniechowskiego. — 
W obe" tego w oniu 6 bm. p. W ysocki sam udał się 
do banku i skonstatował, że zamiast 13.000 ł. n 
rachunku „Czerw. K rzyża" znajduje się zł. b gi 
Natychmiast został zwołany zarząd w osobac . dt. 
Kialcszty, p. I zydor ezybo w ej i p. 'Wysockiego Za­
rząd wysłał tel igram do W arszawy. Po porozu­
mieniu się z W arszawą ustalono sensacyjne szczi - 
góły: p. Uniechowski hawił w  W arszawie od 26 
wrzrśima. W  dniu 6 ban. wyjechał, zabierając z 
sobą pewne rzeczy. Rzeczy łe jednak iiorzucił na 
dworcu w ileń sK im , znikając w  niewiadomymi k ie­
runku. W1 piątek 7 bm. zarząd „Czerwonego K rzy­
ża " zawezwał delegatów z W arszawy oraz zaw ia ­
dom ił prokuraroim. W  sobO'tę 1'n 'echowski zjaw , 
się i p »djał w  Banku Polskim osobiście pewne su­
m y „'Czerwonego K rzyża" z tytutu zasiłków z opie­
ki społecznej. Później został zawezwany przez pro­
kuratora Klassę i po przesłuchaniu wypuszczony 
na wolną stopę 'W niedzielę 9 hm. zarząd „Gzcris. 
K rzyża '' wraz z delegatami s v o je j centrali, sędzia 
Kozłowskim  i dyrektorem Rutkowskim obradował, 
przyczem postanowiono p. Uniechowskiego za­
w iesie w urzędowaniu i  w  prawach członka oraz
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wezv, ać go, aby na 7 wieczór stawi i się w lokalu 
zaiządu, dokąd m iai przybyć także prokurator 
KLassa. Unkchowski nie przyszedł jednak i wte­
d y  prokurator posłał po niego policję z nakazem 
aresztowania go. Po lic ja  wkroczyła do m ieszka­
nia p. Uniechowsidego. W  oczach polic ji p. Unie- 
chcw sk wy dostał rewolwer i zastrzelił się. W ed­
ług dotychczasowych danych Uniechowski sprze­
niew ierzył 30 do 100.000 zł.

T I I E 6 R A H Y
— O—-

T R Z Y  K O B IE T Y  SĘD ZIAM I

W arszawa. 12 października (teł. wfej? P rezy ­
dent Rzpluej podpisał nominację 3 kobiet na sta­
nowiska sędziów grodzkich. P. Irena W ojn iko- 
nis został? m ianowana sędzią sądu grodzkiego w 
Sosnowcu, fleiena Lepiarzowa sędzią sądu grodz­
kiego we Lw ow ie, zas W anda Halina Kamińska 
sędzią grodzkim  w  W arszawie.

U STĄP I E M E  G ŁOW NEGO KO M ISARZA 
SPISOW EGO

W arszawa, 12 października (tel. w ł.). General­
ny komisarz spisowy p. Buławski ustąpił ze swe­
go stanowiska. K ierownictwo głownego biura 
spisowego powierzone zostało dotychczasowemu 
zastępcy p. Jerzemu Heinrichowi.

A R E S Z T O W A N IE  DW ÓCH URZĘDNIKÓW ' 
M IN IS T E R S T W A  SKARBU

W arszawa, 12 października (tel. w l.). W czoraj 
na polecenie sędziego śledczego dla spiaw szcze­
gólnej w ag' p. Przewłockiego aresztowani zostali 
dw aj urzędnicy m inisterstwa skarbu Ruciński i 
Yrybuiski Zostali om wezwani do kancelarji sę­
dziego, gdzie byli przesłuchiwani przez 7 godzin, 
poczem sędzia w ydał nakaz odprowadzenia ich 
do więzienia. Aresztowanie nastąpiło na skutek 
skargi o nadużycia w urzędzie pożyczek pań 
stwowych przy ministerstwie skarbu. Nadużycia 
sięgają bardzo wysokich sum. Rozprawa, na któ­
rą zostanie wezwany szereg wybitnych osobisto­
ści, odbędzie się prawdepodobnie w styczniu 
1933 r.

CZY IN TE R E S  ZU PU  Z PO TO C KIM  
ZO S TA N IE  Z A T W IE R D ZO N Y?

W arszawa 12 października (teł. w ł.). Dyrekcja 
ZUPU przedłożyła ministerstwu opieki społecz­
ne, akta dotyczące głośnej sprawy pożyczki u- 
dzwlonej Jai osław ow i Potockiemu. Transakcja 
ta do chw ili obecnej me została przez m inister­
stwo zatwierdzona, są jednak usilne starania 
wpływowych osoDistości o uzyskanie zatw ierdze­
nia.

K T O  W Y G R A Ł  200.000 ZŁ.?

Warszawa, 12 października (tel. w ł.). P rzy  dzi • 
siedzem  ciągnieniu loterji państwowej p iem ju
200.000 zł. i wygrana 25.000 zł. padła na nr. 5351.

RUM UNJA Z A W R Z E  P A K T  O NIEAGRESJI 
Z ROSJĄ

Paryż, 12 października. Bawiący w Paryżu W’ 
przejeździć z  Londvnu do Bukaresztu now y ru­
muński minister spraw zagranicznych Titulescu 
został wczoraj wieczór przy jęty przez prem jera 
Heriiota, z  którym  odbył dłuższą konferencję. 
Rozmowa la będzie dziś kontynuowana. —  N a­
wiązując do *ej konferencji, dzisiejsze dzienniki 
poranne stwierdzają z zadowoleniem, ze dopro- 
wad2 iła ona do usunięcia trudności, jakie istnia­
ły  m iędzy Francją a Rumun ją w  związku z  p e r ­
traktacjam i o pakt o nieagresji z  Rosją sowiecką. 
Titulescu zapewnił Herrioia, że Rumunja skłon­
na jest do zawarcia paktu o nieagresji z  Rosją 
sowiecką, jeżeli paki ten będzie uwzględniał pakt 
Kelloga i układ z  r. 1920 w sprawie Besarabji.

N IEM C Y W Y K R Ę C A JĄ  SIĘ OD KOM ISJI 
RO ZBRO JENIO W EJ

Genewa, 12 października. Niemiecki minister 
spraw zagranicznych -v. Neurath zaw iadom ił pre­
zydenta konferencji rozorojnniowej Hendersona, 
iż nie przy jedzie w  tych dniach do Genewy, po­
n ieważ w yjedzie prawdopodobni^ na konferen­
cję do Londynu.

K R W A W E  BURDY H IT LE R O W C Ó W

Berlin, 12 października. W  dzielnicy Chtensen 
w  Altonie doszło wczoraj wieczór do starcia m ię­
dzy  hitlerowcam i a policją. W  toku starcia od­
dano kilka strzałów rewolwerowych. Kilka osón 
odniosło rany. Aresztów ano 37 osób.

Znowu zmiana ustawy o ustrojr sadownictwa
D E K R ŁT  O PA LE S T R Z E

Warszawa, 12 oaźdz;ernika (tel. w ł.). Dziś u- 
kazał się 86 numer dziennika ustaw, zaw ierający 
ni. in. nowelę do dekretu prezydenta Rzplitej o 
ustroju sądów powszechnych. Nowela zmienia 
procedurę m ianowania wszystkich „ędziów w  ten 
spusob, iż prezydent Rzpl tej mianować będzie 
sędziów na wniosek jedynie m inistra sprawie­
dliwości, złożony w  porozumieniu z  prezesem ra­

dy m im strów, gdy dotąd wymagany był w n io­
sek rady ministrów. Tensam dekret zawiera prze­
pis, iż aplikanci sądowi mogą być delegowani do 
urzędów adm in istracyjnym  dla orzekania w  
sprawach karnych.

W  tymsamym numerze dziennika ustaw zo­
stał ogłoszony dekret o ustroju adwokatury'.

Proces Prus przeciw rządowi Papina
RZUCONEJ N A  BRA UNA
nem, nie może sobie dokładnie treści tej rozm o­
w y  przy pom-r leć, przeto nie uodtrzymuje d a k j 
podanych zarautów. Oświadczenie reprezentanta 
rządu Rzeszj w yw oła ło  na "sald żywe poruszenie. 
Po tej kom prom itacji przedstawiciela Rzeszy 
przystąpił trybunał do rozważania, kiedy w  m yśl 
artykułu 48 konstytucji Rzeszy może rząd Rzeszy 
wystąpić przeciw k ra jow i związkowemu. W  spra 
w j“  tej zabierali przeważnie głos profesorowie 
uniwersytetów i znawcy, oraz komentatorzy kon­
stytucji.

C O FN IĘ C IE  P O T W A R Z Y
Lipsk, 12 października. Na poczr tka dzisiejszej 

rozpraw y w  procesie konstytucyjnym Prus prze­
ciw  Rzeszy odczytał przewodniczący dr. Buuike 
list, w  którym  prem jer pruski Braun prostuje 
wierdzenie przedstawień la Rzeszy dra GoUhei 

neia co do rzekomego zadowolenia Brauna ^ po­
wodu otrzym yw ania całych poborów premiera. 
Dr. Gottheiner oświadczył, że in form acje w  spra­
w ie podnoszonych zarzutów przieciw Bj aunowi o_ 
trzym ał z ministerstwa. Sprawa gaży premjera 
Brauna o ma wdana była telefonicznie, a pon ie­
waż urzędnik, który rozmowę prow aoził z  Brau-

PA PE N  PRZFC1W  H IT L E R O W I

Monach jum, 12 października. Baw iący w  M o­
nach jum kanclerz von Papen wygłosił dziś wo­
bec przedstawicieli świata gospodarczego prze­
mówienie, transmitowane przez wszystkie nie­
m ieckie stacje radjofoniczne. W  m ow ie swej o- 
śiwiadczyj von Papen m iędzy innemd, że najważ- 
niejszem zadaniem jego rządiu jest podniesienie 
znaczenia św iatowego Niemiec. N iemcy żądają 
rów no upraw niemi a w łaśnie dlatego, ponieważ pra 
gną pokoju. Gdy żądanie tc nie zostanie spełnio­
ne, N iem cy pozostaną ogniskiem niepokoju i n ie­
zadowolenia. Celem, do jakiego zdąża rząd Rze­
szy jest nowa pokojowa Europa, uporządkowa­
na wedle zasad sprawiedliwości i samostanowie­
nia, narodów, którym  to hasłom ufając, z łożyły 
N iem cy oron w  roku 1918. W arunki rozwoju go­
spodarczego i  zaufania politycznego stworzone 
zostaną dopiero wtedy, gdy stosunki w  Europie 
uregulowane zostaną wedle wrym ienionych za­
sad. Dalej om awiał kanclerz program  gospodar­
czy rządu Rzeszy, a następnie przeszedł do spraw' 
wewnętrznych, podkreślając, że rząd Rzeszy mu­
si być uniezależniony od partyj. Kanclerz w ypo­
w iedział się za utworzeniem Izby wyższej, celem 
stworzenia przeciw wagi przeciw jednostronnym 
uenwałom zawisłego od partyj Reichstagu. Oma ■ 
w ia jąc wydarzenia z  dnia 13 sierpnia, von Papen 
oświadczył, że prezyden! pragnął dopuścić H i­
tlera do w ładzy, ale H itler opierał się na zasadzie 
wy łączności i  n ie chciał dzielić w ładzy z  innymi. 
W  dalszym ciągu kanclerz w ypow iedzia ł siv prze 
ciw  m chow i narodowo-socjalistycznemu, który, 
zdaniem jego, nie jest już sumieniem narodu, 
lecz stał siię wyłącznie partją  polityczną- Zazna­
czył dalej von Papen, że kto nie popiera j^go 
rządu, który walczy o suwerenność i  honor Rze 
szy, jest wrogiem  Niemiec. Mowę swoją zakoń­
czył von Papen, że rząd jego ma niezłomną wolę 
i  siłę ku temu, aby wykonał zlecenie prezydenta 
Rzeszy do uporządkowania kraju.

K R A W IE C  PO D S ZY Ł  S IĘ  POD „M Ę C ZE N N IK A  
W OJENNEGO'*

Berlin, 12 października. Sprawa rzekomego 
jeńca wojennego Daubmanna, który m iał p r z e le ­
wać w  niewoli francuskiej w  A fryce, została o- 
becnie defin ityw nie wyjaśniona. Stwierdzono, że 
cała ta sprawa, która narobiła tyle hałasu, jTst 
od początku do końca zmyślona. Badeńskie m i­
nisterstwo spraw wewnętrznych w  Karlsruhe, 
które prowadziło w  tej sprawie dochodzenie, wy - 
dało dziś komunikat, stwierdzający, że osobnik 
podszywający' się pod nazwisko Oskara D auh - 
manna nazywa się Karol Ignacy Hummel, uro­
dzony w r. 1898 w  Oberwichl koło Bazylei, p rzy­
należny do Hofweiher koło Offenburga. Jest on 
z zawodu krawcem i prowadził własną pracow­
nię w  Offenburgu od r. 1930 do m aja i932 Jest 
on żonaty', nie ży je  jednak z  żoną od dłuższego 
czasu. Oskara Daubmanna znał z  ław y szkolnej 
i  ■wiedział, że został podczas w o jn y  zabity Gdy 
interes kraw iecki nie szedł już dobrze, Hummel 
w yjechał na rowerze do Neapolu. Tam  wpadł na 
pomysł odegrania roli rzekomego jeńca Daub­
manna, aby tanim kosztem dostać się z  pow ro­
tem do Niemiec. W  A fryce nie był wogóle nigdy. 
Oszusta aresztowano i znajduje się obecnie w  
więzieniu w  Fryburgu.

DYM ISJA AM BASAD O RA FRANCUSKIEG O  
W  B E R iiN IE  

Parya 12 października Ambasador francuski 
w  Berlinie Francois-Poneet, który obecnie baw i 
w  Paryżu, został wczoraj p rzy ję ły  przez prem je­
ra Herriota na dłuższej audjenLji. W edle p a ry ­
skiego wydania „Chicago Trinune'* Francois- 
Poncet wręczył rządowi fraucuskieinu prośbę 
dym isyjną. Dziennik sądzi, że dymisja, ta zosta­
nie przyjęta i wym ienia jakc' następcę Poneeta, 
obecnego ambasadora francuskiego w  Madrycie 
Herbrtte‘a.

FR AN C JA  A  RO ZBRO JENIE  
Paryż, 12 października. W  pałacu Elizejskim  

odbyła się dziś pod przewodnictwem prezydenta 
lajbruna rada ministrów, która, wedle komuni­
katu oficjalnego, poświęcona była wyłącznie kwe- 
stji rozbrojenia.

ZABÓJCZE M A N E W R Y
Paryż. 12 października. W edle socjalistycznego 

„Populaire", podczas manewrów wojsk kolonjal- 
nych w  A lg ierji, pod rzas których strzelano naoo- 
;am i ostrenu, jeden z  granatów artylerji polowej 
trafił w rów  strzelecki, gdzie znajdował się od­
dział strzelców. 2 żołnierzy zostało zabitych, a 10 
odniosło przeważnie ciężkie rany.

ROZRUCHY BEZRO BO TNYCH  W  IR LAN D JI 
Londyn, 12 października W  mieście pólnocm,- 

,i'landzkiein. Belfast, wybuchły wczoraj groźne 
rozruchy bezroootnych, które trwały praw ie do 
rana M im o dalekoidących środkow ostrożności ze 
strony władz bezpieczeństwa doszro kilkakrotnie 
do poważnych starć m iędzy deniuiislrantami a 
policją, p rz j czem 3 osoby zostały zabne, 12 osób 
odniosło rany ciężkie, a kilkadziesiąt osób od­
niosło lżejsze rany. W  rozruchach wzięło udział 
około 15 tysięcy bezrobotnych, którzy częściowo 
uzbrojni byli w  broń palną. Po lic ja  atakowana 
była ze wszystkim i stron kamieniami, flaszkam 1 
i innemi sprzętami, a gdy z  tłumu padły strzały, 
użyła również broni palnej. Pa iro le  policyjne a- 
takowanc by ły  w nocy z  dachów i okien domów. 
W  kilku punktach miasia demonstranci urzą­
dzili barykady oraz wzniecali pożary. W ie le  
sklepów zostało spiondrowanych. W ieczorem  m u­
siano wstrzym ać wszelką komunikację uliczną. 
Rozruchy pow tarzały sie całą noc Po ulicach 
miasta krążą s:ln< patrole oraz samochody pan­
cerne. W  mieście skuncentrowano 5 tysięcy poł:- 
cji z całej okolicy.

M IĘ D ZY N A R O D O W Y KONGRES 
D Z IE N N IK A R Z Y  

Londyn, 12 p  .zdziernika Tegoroczny kongres 
Fedora bon Internationale des Journalisles (F e ­
deracja m iędzynarodowa dziennikarzy) otwarty 
został w Londynie pod przewodnictwem R i- 
chardsona. O twierając obrady przewodniczący 
■wygłosił przemówienie, w którem wskazywał na 
obowiązek prasy krzewienia idei pokoju.

10 SAM O LO TÓ W  S P A L IL O  SIĘ  
Inaidyn, 12 października. Umegłej nocy w y ­

buchł groźny pożar w  fabryce samolotów' towa­
rzystwa Fairey. Pożar strawd doszczętnie halę 
warsztatową, w której znajdowało się 10 samo­
lotów wojskowych, nędących na wykończeniu. 
W szystkie samoloty zostały również zniszczone. 
Straty m aierjalne są bardzo wielkie.
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K T O  Z I M O W I  p a r ą  o b u w i a  w e  f i r m i e

D y m it r a  S Y K Ł
LWÓW, UL. Kt. SOU5ZKI 6

przyczynia się —

1) Do walki z bezrooociem;
2) Do zmniejszenia wywozu polskiej waluty zagranicę!
3) Do zwiększenia wpływów podatkowych;
4) Do podv'yżki pensy; urzędniczych i wielkich zai ooków;
5) Do uregulowania w ł a s n e g o  b u d ż e t u  przez kupno jednej pary 

obuwia, solidnego, ręcznego wyrobu, w miejsce trzech par fa­
brycznej tanaety.

K R O N I K A
TEATR WIELKI

Czwarlek: „Samuel Zborowski".
Rek. 7‘30: „Cyganeria ropera).

Sobota. 7‘30: „Samuel Zborowski'1 (afeonamet 1).
Niedziela, 3.00: „Halka"; 7‘30: .Sairftuel Zborowski" 

tabonainent 1)
TEATR ROZMAITOŚCI

Dzir i codziennie o godziaPe 7‘30: „Lekarz bezdomny"
Niedziela, 3'30 pap.: „Dziwni kochankowie".

CC OSSEUM
Film „Wygnańcy" i rewia „Grunt się nie przejmo­

wać".
—  O o o  —

VODA GORZKA „FnaaKtetzka Józela" — reguluje ab­
strakcyjny żoJ-płetk.,

IO ZK ŁA D  LO T Ó W  GiD 1 P A Ź D Z IE R N IK A . —  
Odlot y  ze Lwowa do W arszaw y następują trzy 
razy w  tygodniu a to: w  poniedziałki, środy i piąt­
ki, o godz. 9‘30 (oajazd autobusu z pi. Mar j,V- 
kiego 5 o godz. 8‘50), zaś odloty ze Lw ow a do 
Bukaresztu w  soboty o  godz, 9‘ 15 (odjazd autobu­
su z pj Marjackiego 5 o godz. 8‘30). Saraoloty 
przylatują dc Lw ow a z W arszawy: w poniedział­
ki śi Ddv i piątki o godz. 12-ej. z Bukaresztu: we 
wtorki o godz. 13‘45.

N IE  P. LE G E ŻYŃ SK I, A L E  P. SEM KO W IC Z 
ALEKSAND ER. W  numerze wczorajszym  w  spra 
wazdanm z uroczystości jubileuszowej z okazji 
50-lecia pracy tow. A. Drewniaka podaliśmy myl 
n'e, że im ieniem cechu przemawiał p. Legeżyński.
• Tzectnawiial bowiem oeohmistrz p. Aleksander 
Semkowicz. Legeżyński jest zaprzysiężonym wro­
giem zorganizowanych pracowników, chyba me 
miałby odwagi przestąpić progów organizacji.
.80 T Y S IĘ l  ' r ZŁO T YC H  I D YR E K TO R  P IE ­

K A R N I „M E R K U R Y". Jak już w  numerze wozo- 
ra )szym podaliśmy, władze śledcze wpadły na 
Ovp szeroko rozgałęzionej a fery piekarskiej, w  
którą z jednej strony zamieszana jest iratenden- 
iura wojskowa, a z drugiej strony piekarnia

„M erkury". Przeprowadzona rew izja  w ykryła u- 
tkryile w  muszli klozetowej dwa spiłowane kilo­
gramowe ciężarki, jeden wagi 94 dk., drugi 94 
i pół dkg. W  wyniku dochodzeń ustalono, że oszu­
stwa te popełniał kierownik piekarni 52-letni Pa­
weł Kołooziej, w porozumieniu z dyrektorem iir- 
m y Czudzakiem. Kołodziej za rok ubiegły uciułał

M ŁODOsCI, SK4D  W  TO B IE  T Y L E  M ĄD RO ­
ŚCI. Młody, bo 20-letni Eljasz Gulda (Kochanoy.- 
skiego 14) nie jest przeciętnym śmiertelnikiem. 
Że w  innych okol mzn ości ach nie dowiedzieliśmy 
się o talencie i mądrości Guldy, to zbn ig okolicz­
ności. który nie pozwolił mu być aktywnym w  
innym kierunku. Pomyślmy tylko, coby to było, 
gdyby Gułda był przynajm niej kierownikiem Iz ­
by skarbowej. Byliby poważanym i cenionym, mo­
że zostałby komendantem jakiego oddziału, dał

15 tysięcy zł., a w roku nieżacym 65 tysięcy zło 
tych. Jaką sum? podzielił się Kołodziej z  dyrek­
torem, nie jest dotychczas wiadomo. Kołodziej 
oprócz mniejszej wagi ohleba dopuszczaj się o- 
szus. przez zarabianie rozczynu chlebowego na 
,rzadko, a sztywno". Kołodzieja i  OzuAzaka are­
sztowano.

ze 100 złotych na fundusz „obrony" czy innej la­
gi, albo Związku, a może nawet zostałby kawale­
rem jakiego odznaczenia. W szystko gdyby-, gdyby 
tylko był Gnida trocuę wcześn-ej się urodził, Całe 
właśnie nie szczęście, że akuratnće papo Gułda po­
trzebował 21 lat temu zapatrzyć się na mamę Gni­
dę, a nie uczynił tego wcześmej,. A le  do rzeczy, 
otóż Guldę aresztowano za odczyszczanie ohemicz 
nie stempli, a potem sprzedawanie ich jako nowe.

ma ynotłT. i m m \
oraz wszeiftle&o rodzaju świece pierwszorzędne! Jakości po cenach nalnlzszucip

poleca r
S K U  W K I *  i u r n w i m  MYDŁA i ŚWIEC „WASZE OCZtttt 

Lwów. ulica naltcha L. 1 (ról! ftąj.ihu) — leleion  hr. M-DS.

rlłbRYCZNY SKŁAD
Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H  
I WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O Ł K O  W Y  ia i-i I

Lwww, uî ica Kopernika 5 — Yelefor 95-97.
B C  Ceny ic  ile  fabryczce*

UW AOA i TAPCZANY M ETALOW E W  W icLKIM W YBO R ZE.

SUKNA
na ubrania męskie, wizytowe, M f l f K 7 na lóżka> turystyczne, dla służoy P°ieco "  «-■  Ł  t,arało um.okrow.nw.
sportowe, turystyczne, palta, i na konie FABRYCZNY SKŁAD SIIKNA
raglany, płaszcze i futra; na 
kostjumy i płaszcze damskie; nFDHI powozowe i auto- BI PRY LUDWIK r(A.„SKI

l I L K I I r  mobilowe r  L I*  A I  W  A  1i   i II T  A  Uf *  W i €  i i  ć i TW Wielkim wyborze: n munchrk,i studenccie !,p. B f Ł K - -  m obuowe I  L W Ó W  — 3  II T 0  W S K 1 E G D 2.
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GID NAD MORZEM
(Ciąg dalszy)

.Jest wprawdzie żałośnie mało do sprzedania, 
n,er miej przychodzą sąsiedzi, a także z wielkie 
^ si przybywa kilku ludzi, przypuszczając, że 
"§dą mogli tanio kupić tu ryb lub śledzi. Ale 
Beatce Elżbiecie wolno jeszcze rządzić w  izbie, 

kociołek z kaw? bezustannie syczy na ogniu. 
Jeśi przyjdzie ktoś, kogo lubi, odrazu zaprasza 
So do siebie na filiżankę kawy. W  drugiej izbie 
Przy długim stole siedzi lensman i wywołuje 
Przednnoty do sprzeaania. Kto da więcej? Ofia­
rowują pięćdziesiąt orów! Pięćdziesiąt drów. 
Kilka garnków, kocioł na wodę. rondel, tarło, 
dzieża i koszyki, pięć łóżek z wszystkiein co przy- 

tZy, blacha do piecz* r,;a kołaczy. Ludzie przy- 
łądują się tym rzeczom i wzdragają się ofiaro- 

jakąś cenę, starzy przypominają sobie, jak 
Mni musieli kiedyś oddać wszystko co mieli, 

°^?i myślą o Perze, dla którego rzeczy te są 
P ecie nezbędne, ale nie ma pieniędzy, by je 

UJ" , ridko nieliczni zdobywają się na to, by 
zabrać z tego domu.
“ doi przy stole i przygląda się rzeczom wy- 
‘ przez lensmaiia. Należały do ojca

lic t • cz^ c^  domu ■ dzieJń^twa. Ale długi
y acyjne są przykre, nie ma w.ęc odwagi brać 

, le. zbyt wiele. Kupuie trzy łóżka i dostaje 
desznie niską cenę, Anders Inderbeig na- 

Vt“ pozostałe. Kiwa głową mówi do córki, 
‘ hZC się niemi kiedyś ucieszy, Wszyscy do- 

0\a Wybuchają śmiechem. Je: trzej bracia zaku­
pują z wzruszającym zapałem —  to garnek, to 
l aię stoików, wreszcie imbryk na kawę. —  Bei- 

ł ypójrz! —  mówią i stawiają wszystko przed 
la- ostra jej nabywa miski i talerze i mówi. 

Bergito, spójrz.

Ale jest przecie jeszcze dwóch zięciów. Piotr | 
Norsef. przebył cale trzy mile i uwija się oto 
w swym ślubnym stroju z  dwoma guzikami 
z tylu. Gdy wywołują jakiś przedmiot do sprze­
dania, wygląda wprawdzie tak, jak gdyby mu 
szło o życie, ale nie może przecie ofiaiować żad­
nej ceny, bo dawno już minęły czasy, kiedy mial 
kredyt u lensmana. To już prędzej może sobie na 
coś pozwolić drugi zięć —  Helmer Spandet, który , 
zdaje się mieć oczy z przodu i z tyłu. Wszystko 
musi się tu odbywać sprawiedliwie, niczego nie 
wolno odłożyć potajemnie. Plecy jego poszerzyły 
się między barkami, nogi są takie długie, a stopy 
dLepca szyhko, drab ten cały jest przejęty spra­
wiedliwość ią. —  A  jeszcze to! —  woła i przynosi 
ze stodoły stare spodnie skórzane. Lensman roz­
gląda się z uśmiechem. & Paal powiada, że naj­
lepiej wywołać i to. Plącą za nie dwadzieścia 
orów. —  A  widzisz! —  myśli zięć —  chcieli nas 
oszukać. —  Niebawem wchodzi Helmer zt starą 
wędką, Którą wygrzebał gdzieś w  drewutn Gzy 
i to chcieli usunąć? Nie, nie, dobrze jednak zro­
bił, że przyszedł tu sam. —  Marta myślała za­
pewne, że też się wymknie z domu, by sprzysiąc 
się z tamtymi, ale pomyliła się.

Wreszcie przyszła kolej na zabudowania. Ale 
teraz nie znalazł się nikt, kto ofiarowałby bod" i 
jednego ora, byłony to hańbą straszliwą cha całej 
okolicy, gdyby ktoś teraz bodaj otworzył usta.
A  rozchodziło się nictylkc o to, że budynki były 
zbutwiałe i bezwartościowe, ale ostatecznie jeden 
sąsiad nie mógł przecież przyjść poprostu i dru­
giego pozbawić dachu nad głową.

Tylko zięć Helmer znów nabrał glos i ofiaro­
wał jakąś cenę za stajnię, jakkolwiek właśnie za­
bierał się do postawienia na swojem obejściu no­
wej. Prawdopodobnie oczarowały go jednak belki 
rozpoczętej przybudówki. Ale jeden z braci Ber- 
gity podszedł teraz do niego i rzeki: —  Jeśli w  tej 
chwili nie stul. z gęby, to dalibóg, że wyi ównam 
ci twój garb, wielbłądzie jakiś.

Tak więc Per nabył budynki za bardzo niewiele 
koron i ostatecznie miał dach nad głową, zarów­
no dla ludzi jak dla bydląt. Ale na dworze sie­
dział na kamieniu człowiek i gwizdał. Miał na 
sobie wytarte ubranie niedzielne, a między ko­
lanami trzymał laskę, wodząc oczyim. pc niebie 
i okolicy. I dziś nie zdobył się na to, by wejść 
do domu, wszak nie mógł nic zakupić, nic zgoła, 
ani dla matki, ani dla brata.

Teraz wywołują zegar ścienny, a dla Marcinka 
jest io chwila najcięższa. Nigdy nie zwrócił na­
wet uwagi, że tykał na ścianie i był w  domu niby 
człowiek, podobny do matki Elżbiety, taką mia' 
twarz starą i szczerą; dopiero w  tej chwili za- 
uważi 1 to wszystko. Doznał uczucia, jakoby i ze­
gar miano teraz wypędzić z doroo. Och, przypo­
mina sobie doskonale, jak Anna po raz pierwszy 
uczyła go odczytywać ua nim cyfry. Cfaętme 
sprzedałby te-az swoje ubranie odświętne, aby 
tylko zegai mog* pozostać na ścianie. Ostatecznie 
kupuje go jednak jakiś chłop z aoliny —  stuk­
nięcie młotka, a zaraz potem zegar zaczyna bić, 
jak gdyby wszystkich obecnych przyzywał na 
pomoc.

Paaf Fiata siedzi i żuie I zwiesz® głowę, Na 
niewiele on dziś przydatny, ale najbardziej boi 
się tego, że niebawem przyjdzie ktłej n; jegc 
warsztat szewski. Tak częste byl mu pociechą, 
gdy na dworze była slota, a Indzie zapewniali go 
zawsze, że tak dobrze naprawia obuwie. Ale zięć 
Helmer zażądał, by niczego nic ukrywano, więc 
zapewne i ten warsztat wywędruje z domu Już 
oto przenoszą skrzynkę, a lensman pyta obec­
nych, co ofiarują za to. Jest tu parę szydeł, ob­
cęgi, dwa młotki, których trzonka starły się we 
v Jasnej jego dłoni, kilka gwoździ i sztyfcików, 
i kaw: 1 *kóry na podeszwy, wreszcie zwitek dra- 
twy. Tak, taK. Stary nie śmie sam zaofiarować 
żadnej ceny. Wszak nic już nie posiada. Nie ma 
kredytu.

tCiag dałszi' nastąpi).



8 Nr. 234, Czwartek 13 października 1932

151 E t U c t i  1 ^ 5 1  I E B  1 ^ 5 1 1 ^ 5 *  ^ 5 1  I c 3 l n l  1 ^ 5  i ^ S 1

DWIE GŁÓWNE WYGRANE
zl 300.000 i zł 100.4130

na Nr. 158.189 na Nr. 144.936
padiy w  bieżącej 2 5 . Loferji na losy, zakupione w  najszczęśliwszej kolekturze Loterji Państw, w kraju

„ N A D Z I E J A "
Lwów, ulica Legionów L. 11.

Naszym odbiorcom sprzyja stale nadzwyczajne szczęście, albowiem 
w każdej niemal klasie padają u nas główne wygrane.

i
O
o
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❖

□

Dl

Losy 1-ej Klasy % S-tej foterji są już do nabycia
w cenie ćwiartka zł. 10*—, połówka zł. 520*—, cały zł. 40*—.

S łto n a  wygrana wynosi 1,090.000 złotych
D6Z żaonycii za s trze że ń , Która to sum a przypadnie na je c e n  los,

Nowy plan gry zawiera cały szereg zmian i inowacyj, poczynionych specjalnie dla zape­
wnienia uczestnikom najwięicszych szans. 26-ta Loterja Państwowa przewv;:sza wszystkie 
dotychczasowe, będzie zatem najkorzystniejsza, najszczęśliwszą i najbardziej interesującą.

Ciągnienie I-szej klasy już 17 nm.!
Zwraramj uwagę naszych P. T. Odbiorców na nowy adres!

Zlecenia z prowincji załatwiamy odwrotną Docztą.
Nikt nie powinien ominąć szczęśliwej okazji wzbogacenia się! ||
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DO O PIE C ZĘ TO W AN E G O  DOMU SCHADZEK 
PR O C IO W E J włamali się jacyś sprawcy, celem 
wykradzenia kompromi tujących szereg osób no­
tatek.

ZG N IE C E N IA  K L A T K I P IE R S IO W E J doznał 
wczoraj w parowozowni „W schód" Michał Sa- 
deuberg. Stan jegc gaoźny.

ZAM ACH U  SAMOBÓJCZEGO dokonała wczo­
raj 22-letnia Ewa Petryszyn, w yp ija jąc większą 
ilość spirylusn denaturowanego.

N IE Z N A N I  S P R A W C Y " (! ) .  Przez ^niezna­
nych sprawców" zostali okraazeni: Edmund Zyg­
munt, zam ul. Stryjska 20. z garderoby i bielizny 
wart. 2.200 zł. —  Nadel Sabina, ul. Bernsteina 16, 
z gardeioby wartości 500 A  —  Toichbeig Leon, 
wlaścieiei sklepu ju zy  ul, Poprzecznej, z towarów 
spożywczych i wyrobów tytoniowych wartość1’ b li­
sko 2.000 zł.

A R E S ZT O W A N IA  Z A  K R A D ZIE ŻE . 11 bm. 
został okradziony Stand Ferd.', z ul. Gródeckiej 75, 
z biżuterji oraz nakrycia stołowego łącznej wart. 
około 1.500 zł. Jako sprawców1 tej kradzieży are­
sztowano Jasińskiego W ładysława z ul. Dekerta 
i Durbaka Dmytra z  ul. Kaspra Bot zkowskiego, 
których rozpoznali świadkowie. — Prócz tego are­
sztowano: Macka Romana z ul. Sien;awskiej za 
kradzież pary butów na pl. Solskich. —  Kobryna 
Jana z ul. Panieńskiej za kradzież dwóch balonów 
miedzianych na szkodę Tenzera E. z ul, Piastów. 
—  Fuchs Zo fję  za kradzież zegarka, i 2 swetrów 
z mieszkania M iśEew ioz M arji z ul. Skarbków- 
skiej. — Kwiatkowskiego Stan. za kradzież 150 zł 
i rożnych trumcow wait. 700 zł. w  restauracja 
Kafki. — Janiszewskiego WłoGz. i Rudoa fera Mak- 
sa za kradzież żarówek z realności przy ul. Na- 
bielaka 25. — Moskala W asyla za kradzież gar­
deroby na szkodę Rotta Mendla, zam. na Znie­
sieniu. —  Żikowa Teodora z ul. W eteranów  jako 
podejrzanego o w łamanie do kasy Browarów 
Lwowskich. —  Cm elana Teodora z Mszany za 
wyłudzenie, pod przyrzeczeniem małżeństwa, od 
Rozalji Kowałyk kwoty 100 zł. i zegarka. —  Biss 
Bug. jako poszukiwanego za kradzież. —  Bontz 
Salom, poszukiwanego przez sąd w Przemyślu. —  
Kowaleńko Jakóba za zakazany pobyt we L w o ­
wie. —  Giblaka Piotra za jazdę bez biletu.

HERBATA, KAWA i KAKAO
po najniższych cenach

EDMUND RIEDL
Lwów, ni. Rutowskiegó L. 3

iii* a ul. Gródecka 74

KOM UNIKATY
K O M ITE T  P P S  D Z IE IN IC Y  ZIELONA Ł Y C Z A ­

KÓW . Posiedzenie zarzadu i m ężów zaufania dziś we 
czwartek o  godzinie 6 wieczorem  fal. Zielona 7). Spra­
w y  bardzo ważne.

SO C JA LISTYC ZN A  ORG ANIZACJA M ŁODZIEŻ1' 
ROBOTNICZEJ W F  L W O W IF  zaprasza tow arzyszów  
na odczyt tow. M aya pod tytułem „W  jakich stosun­
kach żyije klasa robotnicza w różnych krajach , Od­
czy t odbędzie się w e czwartek 13 bm. o  godzinie 7 
w ieczorem  w sali OKR P P S  (ui. Kurowskiego 23, II p.).

L W O W S K A  ORGANIZACJA M ŁO D ZIEŻY TIJR. Ko­
mitet w ykonaw czy zwołuje doroczną konferencję de- 
.egatow Iwo.wskiej organizacji m łodzieży TU R  na nie­
dziele ló  bm. o godzinie 10 przedpołudniem w lokalu 
własnym p rzy  ul. Ruitow.sk leg o 23, II piętro. W  razie 
braku kompletu konferencja odbędzie się w pól go­
dziny później, jako powtórnie zwołana, bez wziględu 
na ilość obecnych.

REPERTUAR KIN LW O W SK ICH
A P O L L O : „Śpiewak nieznany'*.
A T L A N T IC : „Sierżant X ".
CASINO : „Cztow iek-m alpa".
CH IM ERA: „Dr. Jekyll i mr. H yde".
CO LO SSEUM : „W y g n a ń cy .
UR ^ŻYN A: ,,W  mrokach wielkiego miasta". 
KO PER N IK : ̂ .C złow iek , któregu zabiłem".
LU N A : „D roga o lb rzym ów ".
M AR 1S IE N K A : „C złow iek , którego zabiłem ".
M IRAŻ: „O b fawa w P aryżu ".
O A ZA : „C . k. rezerw ista ", ,
PA N : .Kobieta i szp ieg1'.
P A S A Ż : „Z ło to".
PA ŁA C E : „Król to ja “ .
RAJ: „Rewolucjonistka".
S T Y IO W E : „Romanse cygańskie".
Ś W IT : „P a t i Patacho-n jako wynalazcy prochu". 
UCIECHA: „Skaro na pustyni" (Tom  T y le r ) i „Żółtoli- 

cy  kapitan" (Ink iszynów ).

oooooocoooooboocc ojoooooocxxj«xxxno»
TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIFNNIK! 
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Z  S M I  S A D O W E J
KTO W Z N O S IŁ  OKRZYKI 

AN TIPAŃ STW O W E?

Dnia 30 lipca bi. urządzili komuniści na u li­
cach miasta Lw ow a  demonstrację antiwojenną. 
P rzy  tej sposobności rozrzucano z  pośród grupy 
demonstrujących na Zbiegu ul. Zam arslynew ­
skiej i Żółkiewskiego ulotki o treści rewolucyj­
nej, wydane przez K. P . Z. U. Komunistyczna 
Partja  Zachodniej Ukrainy, przyczem iakaś ko­
bieta wznosiła okrzyki: „Precz z  wojną, niech 
ży je  rewolucja" itp.

Przechodzący tamtędy w  tym' momencie 22- 
letni szofer, zamieszkały w  Przcm yś^nach, Fran 
ciszek Kozłowski, oddał młodą 18- letnią dziew ­
czynę Nesię Scheiner, z zawodu krawczynię, w

RADJO LW O W S K IE  
Czwartek 13 października 

11.50: Komunikat m eteorologiczny. —  11.58: Sygnał 
czasu. 12.10: P rzeg ląd  prasy. 12.20: Gramofon. 12.30: 
Komunikat m eteorologiczny. 12.35 Poranek szkolny z 
Filharmonii warszawskiej. 16.00: „Najw łaściw sze zabaw­
ki dziecięce". 16.15: Lekcja francuskiego z W arszaw y 
(kurs średTu) 16.30: Gramofon. 16.40: Jdea jagielloń­
ska w historii polskiej i  powszechnej". 17.00: Gramo­
fon, 17.40. Udozyt aktualny 18.00: Koncert kameral­
ny : muzyka francuska. 19.00- ? ??  T rzy  py,tajniki. —  
19.15: Rozmaitości, 19.30: Feljeton literacki z W arsza­
w y. 19 45 Dziennik radiowy. 20.00: Muzyka lekka. — 
W  przerw ie: W iadomości bieżące i dodatek do dzien­
nika radiowego. 21.00: A rie  i pieśni. 21.30: Słuchowi­
sko: „Jutro". 22.15— 23.30: M uzyka taneczna.

Piątek 14 października 
11.50: Komunikat m eteorologiczny. 11.58: Sygnał 

czasu. 12 10: P rzeg ląd  prasy 12.20: Gramofon. 12.40. 
Komunikat meteorologiczny. 12.45: Gramofon. 13.50: 
Lw ow sk i komunikat LOPP. 16.00: Zagadki muzyczne 
dla dzieci i m łodzieży. 16.15: Lekcja angielskiego z  W ar 
szaw'y. 16.30: Gramofon. 16.40: „O  m łodzieży am ery­

ręec poUcji, wskazując, że to ęna właśnie wzno­
siła okrzyki anlipaństwowe.

W czoraj p ized  sądem przysięgłych poć prze­
wodnictwem s. o Jagodzińskiego odbyła się roz- 
p iaw a przeciw  Sche:nerównie, oskarżonej o zbro­
dnię zdrady stanu.

Oskarżona wypiera się w iny. W racała w  k ry ­
tycznej chw ili do domu. O demonstracji nic nie 
wie, nawet tamtędy nie przechodziła.

Przewodn.: Należy pani ao partji komuni­
stycznej?

Osk.: N ie nateże.
Przewodn.: A  świadek tw ierdzi, że pani k rzy­

czała.
Osk,- Ja nie krzyczałam nie jestem za to od­

powiedzialna co świadek m ówi. W  wyniku roz­
prawy sąd skazał oskarżoną na 1 rotk wjęaienua.

Oskaiżał prok. Cygan, bronił z  u-zędu dr. 
Weinsaft.

kańsko polskiej". 17.00; Koncert z W arszaw y. 18.00: 
Koncert. 19.00: „Megaromanja". 19.15: Rozmaitości. —  
19.30: Felieton: „Sen Jogów ". 19,45: Dziennik rad iow y 
20.00: Pogadanka muzyczna 20.15: Koncert sym fonicz­
ny z  Filkarimonj warszawskiej. W  p rzerw ie : Feajefon 
literacki. 2U.40: Wiadomości sportowe. 22.45: Dodatek 
d*. dziennika radje  ̂ego. 23.06 Gramofon. 23.15: „K iecy  
tramwaje Idą spać" (reportaż z  lw ow skiej rem izy tram­
waju w ej).

Za N IM  zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się. i e  
takowe otrzym asz najtaniej u HESZELESa , Lw ów , 
ul. K O PERN IKA  23, róg u. Wronowskiej. —  Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to aa dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotów kow ych

CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX'COCXXXXXX>
O STATN IE  M ODFLE płaszczy damskich, kostiumów, 

sukien itp. sprzedaje obecnie po cenach konkurencyj­
nych Magazyn Ja kół- Posamemt, Lw ów , ulica Aka­
demicka 2 (Hotel Ueorgea).
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KUPUJCIE TYLKO MAGAZYNIE

ELEGANTKA” ni. yułlicfta ‘ 9
WLtii *  V  m  i  »  m* r a  Te le iP Il 14-IT

poiiczockty, sltarpdiil, r^iFiczkt oraz bieliznę damską
w  w i e l k i m  w i i h A r z f

CENY KONKURENCYJNE. TOWAR PIERWSZORZĘDNY.

Redaktor oapow ieduam y. Maijan Porczak. —: Drukarnia Ludowa w KraKowie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


